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Poznań, Il października.

Prasa o mowie Crispiego.
Cala niemal prasa europejska omawia 

dzisiaj mowę Crispiego, wygłoszoną pod­
czas wyprawionego na jego cześć ban­
kieto w Florencyi w środę dnia 8 b. m. 
Mowę tę podaliśmy w dniu następnym w 
streszczenia, według telegramu biura 
Wolffa. Pan Crispi powiedział w nićj 
jedynie to, co na razie bez narażenia się 
na nieprzyjemności mógł był powiedzieć. 
Zresztą nie zawierała mowa ta nic ta­
kiego, czegoby jeszcze nie wiedziano. Że 
pan Crispi potępił stanowczo ruch irre- 
dentystyczny, to było rzeczą zupełnie na­
turalną, gdyż ruch ten, do którego wy­
wołania, nawiasem mówiąc, pan Crispi w 
swoim czasie sam nie mało się przyczy­
nił, jest dzisiaj wobec zawartego z ko­
nieczności przymierza z Austryą, dla 
niego bardzo niewygodnym. Chcąc zatrzeć 
przykre wrażenie, jakie niektóre wybryki 
irredentystów zwłaszcza w Austryi spra­
wiły, musiał pan Crispi chwalić Austryą 
i trójprzymierze, co tćż uczynił w zwy­
kły swój przesadny sposób. Jeżeli ja­
kiekolwiek ustępy mowy jego zasługują 
na baczniejszą uwagę, to chyba ustępy 
tyczące się Francyi i Stolicy św. Pier­
wsze dowodzą, że pan Crispi, pomimo 
całego swego zaufania do trój przymierza, 
pragnąłby i z Francyą żyć w jak naj- 
lepszćj komitywie, a drugie, że pod je­
dnym względem pan Crispi wcale się nie 
zmienił, to jest pod względem nienawiści, 
jaką zawsze pałał do Stolicy św.

To tćż ocena, jaką znalazła mowa 
p. Crispiego w prasie niemieckićj i au- 
stryackićj wypadła tak, jak z góry prze­
widzieć było można. Dzienniki liberalno- 
masońsko-żydowskie, dla których pan 
Crispi zawsze był i jest prawdziwćm bo­
żyszczem, sławią mowę jego jako dzieło 
niezwykłćj mądrości i niesłychanćj donio­
słości, podczas gdy organa półurzędowe, 
wyrażają z obowiązku uznanie dla zupeł­
nie lojalnych zapatrywań Crispiego na 
trójprzymierze.

Skeptycznićj nieco omawia mowę Cris­
piego przeważna część prasy francnzkićj, 
zachowując jak największą rezerwę, z 
czego wynika, że słodkim słówkom jego 
bynajmnićj nie ufa. Niektóre atoli organa 
nie tają się z właściwemi uczuciami swe- 
mi i nieufność swą jasno i otwarcie wy­
powiadają. „Liberté4" naprzykład zazna­
cza bardzo słusznie, że ostatnia mowa 
Crispiego jest nowym dowodem, iż dzi­
siejszy kierownik polityki wtoskićj ża­
dnych nie wyznaje zasad, lecz że prowa­
dzi politykę spekulacyjną, to jest że dla 
miłego zysku gotów się w danym razie 
połączyć i z największym wrogiem Włoch. 
Dla tego tćż przymilania jego uważać na 
razie należy za zwykłe frazesy między- 
narodowćj grzeczności. „Journal des Dé­
bats“ uważa mowę Crispiego li tylko za 
hymn pochwalny na cześć trójprzymierza, 
który na obecną sytuacyą polityczuą naj­
mniejszego nie wywrze wpływu, ani tćż 
nie uprawnia do wysnuwania jakichkol- 
wiekbądź kombinacyi.

Najciekawszćj jednakże odprawy do­
znała mowa Crispiego ze strony jednćj 
z wybitniejszych gazet niemieckich, to 
jest Stoeckerowskiego „Reichsbote“, a 
odprawa ta zasługuje na tćm większą 
uwagę, ponieważ tyczy się głównie ustę­
pów, w których p. Crispi sławił dwukro­
tny pobyt cesarza Wilhelma w Rzymie, 
jako wymowne uznanie zaboru wiecznego 
miasta. Otóż „Reichsbote“ pisze co na­
stępuje: „Jeżeli p. Crispi sądzi, że wi­
zyta cesarza Wilhelma w Rzymie była 
demonstracyą przeciwko Papieżowi, to 
myli się bardzo. Prusy kierują się 
w swćj polityce li tylko względami na 
własne interesy. To tćż wizyta cesarza 
Wilhelma w Rzymie opierała się po 
prostu na faktach dokonanych. Cesarz 
odwiedził króla włoskiego tam, gdzie na 
razie mieszka, to jest w Rzymie, a tak 
samo postąpił sobie względem Papieża. 
8pór, jaki wiedzie rząd włoski z Papie­
żem, cesarza niemieckiego, jako protes­
tanta i cesarza, nic zgoła nie obchodzi.“ 

„Reichsbote“ nie wierzy w ogóle 
w szczerość lojalności Crispiego i rządu 
włoskiego względem trójprzymierza a wąt­
pliwości swe w następujących wypowiada 
słowach : „Czy Francya rzeczywiście jest 
owym sympatycznym przedstawicielem 
cywilizacyi, jakim nazwał ją p. Crispi, 
o tćm na razie powątpiewać można ; są 
to zapatrywania zależne ed gustu. Ale 
właśnie dla tego, że sympatyą p. Cris­
piego dla Prancyi zdaje się podzielać 
znaczna część narodu włoskiego, nie wie-

Telegramy.

rżymy w trwałość przymierza z Włocha­
mi, które prawdopodobnie nie dopisze, 
zwłaszcza w razie wojoy pomiędzy rze­
szą niemiecką a Francyą. Dotąd bowiem 
nie mogliśmy zapomnieć legii włoskićj, 
jaka podczas wojny z Francyą walczyła 
przeciwko Niemcom, ani smutnych do­
świadczeń dawnych cesarzy niemieckich. 
W ostatnim czasie zmieniło się wprawdzie 
niejedno, ale jeżeli sympatye Włochów 
dla Francyi są zawsze jeszcze tak silne, 
jakiemi były dawuićj, to przymierze 
z Włochami jest bądź jak bądź niepe- 
wnćm. Przymierze potrójne może być 
zatćm dobrćm i korzystnćm w czasie po­
koju, podczas wojny atoli liczyć powinni­
śmy tylko na własne siły... Pod jednym 
względem mogłaby mowa Crispiego wy­
wrzeć skutek zbawienny, to jest, gdyby 
rzeczywiście zdołała przekonać Włochów, 
że jedynie wierność ich wyględem trój­
przymierza jest dla nich najpewniejszą 
podstawą do dalszego pomyśluego roz­
woju. Jeżeli Włochy kiedyśkolwiek od 
trójprzymierza odstąpią, to podkopią wła­
sne swe podstawy, a kto wie, co wtedy 
nastąpić może?“

Nie wątpimy, że powyższe zapatrywa­
nia protestanckiego organu podzielają 
szerokie koła niemieckie i wdzięczni je­
steśmy p. Stoeckerowi, że ze swćj strony 
również zadał kłam twierdzeniom orga­
nów liberalnych, które wizytę cesarza 
Wilhelma w Rzymie uważały, porówno 
z p. Crispim, za potwierdzenie zaboru 
Rzymu, za co nigdy uważaną być nie 
może.

• Zresztą nadmienić wypada, że nieza­
leżna prasa wioska również jest z mowy 
p. Crispiego nie bardzo zadowoloną. Co 
się zaś tyczy Irredentystów, to ci pra­
wdopodobnie z zdwojoną gorliwością roz- 
poczną dzisiaj agitacyą i niezawodnie 
ciężkie jeszcze p. Crispiemu sprawią kło­
poty. Wywołanego poniekąd przez siebie 
samego widma p. Crispi kilku, chociażby 
najenergiezniejszemi frazesami zwalczyć 
nie zdoła....

mierzają górnicy strejku na razie nie roz­
poczynać i odczekać chwili dogodaiejszćj.

iiancy, 10 października. Byty po­
rucznik fraucuzki Bonn«4, skazany został 
za szpiegostwo, podjęte w interesie obce­
go mocarstwa, na 5 lat więzieuia i na
karę pieniężną wysokości 5000 fr.

Oran, 10 października. Rada jene- 
ralna powzięła już stanowczą decyzyą na 
korzyść projektu tyczącego się budowy 
kolei transsaharyjskićj.

Bourges, 10 października. W tutej- 
szćj szkole pyrotechuicznćj wybuchła 
dzisiaj wskutek nieostrożności pewnego 
podoficera bomba napełniona meliuitetn, 
przez co cały budynek został zupełnie 
zburzonym. Dziesięć osób poniosło 
śmierć na miejscu, a 40 osób odniosło 
mnićj lub więcćj ciężkie rany. Wybuch 
był tak silnym, że niektóre odłamy bomby 
rzucone zostały na 500 metrów daleko. 
Ciała zabitych są strasznie porozrywane 
i z powodu tego nie do rozpoznania.

Boga, 10 października. „Staats 
Courant“ donosi, że w chorobie króla 
nie zaszła dotąd żadna zmiana. Król 
jest bardzo osłabionym, chociaż boleści 
nie są zbyt dotkliwe. Apetyt zadowal- 
uiający.

Sarayossa, 10 października. Kon­
gres katolików hiszpańskich przyjął kilka 
rezolucyi, w których zaprotestował prze­
ciwko wolności wyznaniowćj i zażądał 
zniesienia szkół niekatolickich. luna re- 
zolucya żąda uznania praw Kościoła, 
tyczących się posiadania nieograniczonćj 
własności. Równocześnie polecił kongres 
zakładać katolickie stowarzyszenia robo 
tników.

Ttpperary, 10 października. Po­
słowie irlandzcy, przeciwko którym to­
czył się obecnie proces o podburzanie 
dzierżawców przeciwko właścicielom, opu­
ścili wczoraj wieczorem potajemnie 
miasto i udali się do Ameryki. Złożona 
przez nich kaucya w wysokości 1000 fun­
tów szterl. zabraną została wskutek tego 
îa rzecz skarbu.

Londyn, 10 października. Sąd tutej­
szy rozesłał za zbiegłymi posłami irlandz 
kitni listy gończe.

Glasgow, 10 października. W Liści 
ciele hut żelaznych zapewniają, że ua 
razie nie ma najmniejszćj nadziei, iżby 
strejk skończył się przed upływem mit 
siąca, pomimo, że strejkujący nie dozuąją 
ze strony innych robotników poparcia, 
jakiego się spodziewali.

Petersburg, 10 października. Dzi 
siejszy numer „Praw. Wiestn.“ publikuje 
nowe rozporządzenie, oznaczające na czas 
od 1 paździeruika r. b. do dnia 1 sty­
cznia r. p., kurs ceł opłacanych w bile 
tach kredytowych i w srebrnćj iub mie- 
dziaućj monecie, na 80 resp. 75 kop. 
za 100.

Petersburg, 10 października. „No- 
woje Wremia“ donosi, iż budowa kolei 
syberyjskićj dziś już jest rzeczą postano­
wioną, i że niebawem już zostanie rozpo 
czętą. Kolćj tę budować będzie fiskus 
„Now. Wrem.“ zwraca w końcu uwagę 
na niezmierną doniosłość handlowo-poli­
tyczną tćjże kolei i stawia pytanie, czy 
kolćj ta przyczyni się do wytworzenia 
ściślejszych stósunków pomiędzy Rosyą a 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki ?

Waszyngton, 10 października. Urząd 
skarbu orzekł, iż wszystkie towary, które 
podczas prawomocności dawniejszćj usta 
wy tarjfowćj oddane zostały do składów, 
uwolnione być mają od cła, jakie według 
teraźniejszej ustawy taryfowej zapłacone 
być wiano, i że odebrane być mogą teraz 
bez opłaty.

Madras, 10 października. (Telegram 
biura Reutera). W Poudichćry wybuchły 
znów z powodu wyborów zaburzenia 
wskutek czego wybory na czas pewien 
zawieszono. W walce pomiędzy ludem a 
wojskiem raniono kilka osób niebez­
piecznie.

Wiedeń, 10 października. Król sa­
ski wyjechał wczoraj wieczorem do Dre­
zna, król grecki wraz z synem swym, 
księciem Mikołajem i w. księciem Pa­
włem Aleksandrowiczem do Włoch ; wielcy 
książęta Mikołaj i Aleksander Mikołaje- 
wicze udali się ztąd wprost do Peters­
burga.

Peszt, 10 października. Minister han­
dlu Baros oświadczył na dzisiejszćm po­
siedzeniu wydziału dla spraw finanso­
wych, że zakładanie dwutorowych kolei 
odbywać się będzie stopniowo. Sprawę 
morskićj żeglugi węgierskiej ureguluje 
rząd węgierski w danym razie w ten 
sposób, że zerwie kontrakt z Lloydem 
austryackim, o ile naturalnie kontrakt 
tea tyczy się Węgier. Odnośne układy 
już zostały rozpoczęte.

Paryż, 10 października. „Temps“ 
donosi, że poseł wioski przy dworze ma­
dryckim zwrócił rządowi hiszpańskiemu 
uwagę na zbyt gwałtowne a przeciwko 
rządowi włoskiemu wymierzone mowy nie­
których mówców karlistowskich na wiecu 
katolików hiszpańskich w Saragosie, i 
zażądał, aby rząd dalszym zaczepkom po­
dobnym ptzeszkodził.

Paryż, 10 października. „Temps“ 
twierdzi, że minister spraw zewnętrznych 
Ribot przedłoży Izbom francuzkim nieba­
wem sprawozdaiie o obecnćm położeniu 
w Tunisie. Będzie to pierwsze sprawo­
zdanie w myśl prawa z roku 1884. — 
Leśnicy i strażnicy leśni w rewirze bel- 
fortskim uzbrojeni zostali w karabiny 
Lebla.

Paryż, 10 października. Minister 
spraw wewnętrzuych Constans, przedłoży 
Izbie deputowanych projekt do prawa ty­
czącego się ostatecznćj organizacyi pa- 
ryskićj rady municypalnćj. Według pro­
jektu tego ma paryska rada municypalna 
podlegać tym samym prawom, jakim pod­
legają rady municypalne innych miast i 
gmin. Członkowie rady otrzymują pensye 
roczne. — Ekspedycya Crampela, która 
w dniu 22 sierpnia opuściła miejscowość 
Brazzaville, dotarła już do Banghui, osta- 
tnićj staeyi francnzkićj nad rzeką Ubanghi. 
Równocześnie wyruszył ajent francuzkie- 
go okręgu rzeki Congo, Fourneau, na wy­
prawę w zdiuż rzeki Sanghal Właści­
ciele kopalni węgla w Carvin przyjęli 
główne żądania górników, wskutek czego 
strejk uważać należy za ukończon y. W 
Bruay natomiast odrzucili właścicieie wszy­
stkie żądania górników 71Pomimo to za-

* Wczorajsza „Kreuz Ztg.“ zawiera 
znów nowe „Słówko o naszych Polakach.“ 
W artykule, tym omawia „K Z.“ nasamprzót. 
w tonie nieco podrażnionym artykuł „Ku 
ryera“ z dnia 7 b. m. o prawach Prze 
świetnych Kapituł przy wyborze Arcybi­
skupa, i nazywa wyrażone przez nas da- 
wnićj nadzieje, iż żaden z Biskupów nie­
mieckich nie zechee zająć stolicy święte­
go Wojciecha , „deklamacyami, którym 
uwierzyć trudno.“ „Kreuz Ztg.“ sądzi 
natomiast, że wobec trudności, na jakie- 
by bezwarunkowo napotkało wyszukanie 
Biskupa Niemca, któryby posiadał tak 
niezbędną na trudnćm tćm stanowisku 
energią, lepićjby było na razie powierzyć

Uczmy dzieci czytać po polaku!

stanowisko to energicznemu a konserwa­
tywnie usposobionemu Polakowi. Na to 
atoli przedewszystkićm, zdaniem jćj, zwa­
żać uależy, aby Polak ten nie 
był drugim Leonem Przyłuskim, któ- 

w swoim czasie marzył o odbu­
dowaniu Polski i protestował prze­
ciwko wcieleniu Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego do związku niemieckiego.

Kreuz Ztg.“ zapomina atoli, że w owym 
czasie o odbudowaniu Polski marzyły 
niemal całe Niemcy, i że zuaczua część
Siiemców protestowała również przeciwko 
wcieleniu Księstwa do związku niemie­
ckiego. „Kreuz Ztg.“ nie wątpi jednakże 
o tem, że pomiędzy duchowieństwem pol- 
skietn znajdują się kapłani, obdarzeni 
zdrowym zmysłem politycznym, którzy, 
eżełi wierzą w możliwość odbudowania 
Polski — o odbudowaniu tem inne zu- 
pełuie mają wyobrażenie, aniżeli niektórzy 
wielcy europejscy mężowie stanu lub 
marzyciele polityczni wśród własnych ich 
ziomków. Ci obdarzeni zdrowym zmy­
słem politycznym mężowie polscy pogo­
dzili się już, zdaniem „Kreuz Zeitung“ 
z myślą, że Wielkie Księstwo Poznańskie 
na zawsze już dla przyszłćj Polski nieza- 
eżnćj jest straconćm. „Kreuz Zeitung“ 

sławi następnie błogie rządy biurokracyi 
niemieckićj za czasów Fryderyka II i Fry­
deryka Wilhelma II. My niestety, opie­
rając się na niezbitych faktach dzieją- 
wych, entuzyazmu organu konserwaty­
wnego dla rządów tych podzielać nie 
możemy. W końcu twierdzi „Kreuz 
Ztg.“, że W. Ks. Poznańskie, które dzię- 
ti „ojcowskim rządom pruskim“, osiągnęło 
tak wysoki stopień kultury, dzisiaj 
już wręcz nie zgadzałoby się z różno­
barwnym konglomeratorem, jaki patryoci 
polscy, marząc o odbudowaniu Polski, 
zawsze mają na oku. Gdyby zaś „rewo 
lucyjna.“ szlachta polska zapragnęła ma-
zenie to w czyn zamienić, natenczas po­

mimo pomocy duchowieństwa napotkałaby 
niezawodnie ze strony szerszych mas 
ludności na opór, „któryby ją w puch 
rozbił.“

Co do nas, to dziwimy się szczerze, 
że tak poważne pismo, jak „Kreuz Ztg., 
bawi się w wywoływanie rewolucyjnych 
widziadeł, o których nikt z Polaków dzi­
siaj nawet nie marzy. Pocóż więc wal 
czyć z wiatrakami ?

Socjaliści. - Jezuici.—Ustawy antypolskie.
Z dniem 1 października — gdy 

ustawa przeciw socyalistom straciła 
moc obowiązującą, przestały także so- 
cyalistów niemieckich dręczyć stany 
oblężenia, banieye, konfiskaty dzienni­
ków i zakazy wydawnictw — a so- 
cyaliści wróciwszy z wygnania do Ber­
lina i innych większych miast niemie­
ckich, rozpoczynają ponownie wielkie 
propagandy przewrotu i porozpoczynali 
nowe wydawnictwa, nowe gazety, głó­
wnie redagowane przez wybitnych przy- 
wódzców — odbywają ciągle zebrania, 
agitują za wystąpieniem en masse z 
kościoła krajowego, — słowem czują 
się w swoim żywiole i rokują sobie 
piękną przyszłość. Wprawdzie zacho­
dzą pomiędzy nimi niejakie różnice, 
wprawdzie nie mogą się zgodzić młodzi 
ze starymi — a prawdziwi proletaryu- 
sze nie mogą tego pojąć, dla czego ich 
przywódzcy zajmują mieszkania po 500, 
600—800 talarów, podczas gdy oni 
muszą się mieścić po mizernych dziu­
rach i kątach — ale o to mniejsza — 
dzieło przewrotu kroczy naprzód. So- 
cyalizm niemiecki głosi dzisiaj publi­
cznie, że nie ma Boga, ani Pana, ni 
Dieu, ni maître, że nie masz religii, 
która co najwięcej może być rzeczą 
prywatną każdej jednostki z osobna, 
że nie masz własności prywatnej tylko 
jedna wielka wspólna własność pań­
stwowa.

Ta wolność i swoboda agitacyi so- 
cyalistycznćj jest głownie dziełem i 
zasługą frakcyi narodowo-liberalnéj, 
która nie chcąc rządowi przyznać sa­
mowolnego prawa banicyi socyalistom 
sprowadziła ten stan rzeczy, na jaki 
obecnie patrzymy.

Nic dziwnego, że w obec tego ka

tolicy w całych Niemczech widząc po­
wracających z wygnania socjalistów 
— z dwóch przyczyn wpadli na po­
mysł zażądania powrotu 00. Jezui­
tów i spokrewnionych z nim zakonów 
Redemptorystów, Lazarzystów, któ­
rych pracy w. Niemczech położyła 
kres ustawa Rzeszy z dnia 9 lipca 
1872. Najprzód powiedziano sobie: 
jeśli wolno wracać socyalistom, głosicie­
lom przewrotu — dla czego nie ma 
być wolno wracać Jezuitom i innym 
zakonnikom, których tak samo wyda­
lono i rozwiązano ich zakony na 
mocy takićj samćj ustawy, jak socya­
listów.

Powtóre zaś z głębszych daleko 
motywów dowodzono: skoro wolność 
słowa i działania, jaką w tak wyso­
kim stopniu przyznano socyalistom, ro­
dzi tak wielkie i tak liczne niebezpie­
czeństwa — sam zdrowy rozsądek 
wymaga, aby przywrócić do ojczyzny 
i powołać do zbawiennćj pracy tych 
wypróbowanych szermierzy, którzy jak 
kiedyś byli młotami na kacerzów, tak 
samo stać się mogą najdzielniejszymi 
obrońcami prawdy objawionój przeciw 
apostołom przewrotu. Oni najdziel- 
nićj bronić będą tćj prawdy przeciw 
głosicielom ateizmu, przeciw burzycie­
lom porządku społecznego, oni pocho­
dnią wiary, przyćmioną nieco błędami 
wieku, rozniecą znowu potężnym po­
dmuchem swej żarliwości — ukrzepią 
słabnące umysły — wytkną jasno i 
wskażą dowodnie granice społecznego 
porządku. Zażądajmy pneto jednym 
wspólnym potężnym głosem Przy­
wróćcie nam Ojców Je­
zuitów!

Dnia 5 października odbyły się w 
Kolonii i w Krefeldzie, jak o tćm już 
czytelnicy nasi przed kilku dniami się 
dowiedzieli — dwa wielkie zebrania, 
dwa wiece katolickie, na których po 
dokładnem zbadaniu i wyjaśnieniu tćj 
sprawy uchwalono rezolucyą i petycj ą, 
żądającą od parlamentu zniesienia 
ustawy z dnia 4 lipca 1872 i przy­
wrócenia 00. Jezuitów i pokrewnych 
im zakonów.

Nic prostszego i nic naturalniej­
szego, jak ten objaw katolicki ćj samo- 
wiedzy — nic prostszego, jak na­
dzieja, że gdy te petycyc, podpisane 
przez setki tysięcy katolików, dostaną 
się do parlamentu niemieckiego — nie 
pozostanie parlamentowi temu nic in­
nego, jak gruntownie zastanowić się 
nad ich treścią i mimo chwilowej 
opozycyi uwzględnić słuszne żądania 
katolików, jak uznał tę prawdę, że 
gwałtem, przemocą, brutalną siłą, wy- 
ątkowemi ustawami nie zwycięży dą­
żności socyalistów.

A jednak mimo tak prostej i ja­
snej analogii duch sekciarstwa i ma- 
soneryi zaczyna z góry utrudniać tę 
restytucyą krzywdy, wyrządzonej ka­
tolicyzmowi i już zainieyował piekiel­
ną pracę poduszczania umysłów prze­
ciw znienawidzonemu od trzech wie­
ków zakonowi, który, jak z jednćj 
strony jest wspaniałym wykwitem 
świętych rad ewangelicznych, zaleca­
nych w naszym Kościele — tak z 
drugiej strony jest bohaterskim i zwy- 
cięzkim bojownikiem w obronie pra­
wdy Bożej, najczynniejszym pracowni­
kiem w winnicy pańskiej, najdzielniej­
szym taranem kruszącym serca za­
twardziałych lub zbałamuconych prze­
ciwników wiary naszej św.

Dziwna rzecz! W obec socyali­
stów — notorycznych wrogów chrze- 
ciaństwa i chrześciańskiego porządku 
społecznego prowodyrzy liberalni żą­
dali zniesienia ustawy wyjątkowćj po 
dwunastulatnićm jej istnieniu. W obec 
zakonów katolickich na samą myśl



zażądania zniesienia takiójźe ustawy 
wyjątkowej po blizko 20 latach jój 
istnienia — pienią się, oburzają i gro 
żą odwetem!

Przypatrzmy się w kilku wierszach, 
jak to robią. Najprzód podrobili list 
Jezuity O. Forbes, znanego z obrad 
kongresu leodyjskiego i wystrychnęli 
tego pobożnego zakonnika na istnego 
wroga państwa w sprawie socyalnćj, 
robiąc z niego zagorzałego obrońcę 
polityki manszesterskiej. O. Forbes 
dowiedziawszy się po dwóch tygo­
dniach o tym swoim rzekomym liście 
do przyjaciela — wypiera go się naj 
stanowczój i oświadcza, że nie głosił 
nigdy zdań tam wypowiedzianych.

Następnie pochwycili dwa dziełka 
jakiegoś austryackiego literata Jana 
Lange, a ponieważ w elaboratach tego 
literata znajdują się wycieczki prze­
ciw prusactwu i rządowi pruskiemu 
przeto go zrobiono J e z u i t ą (!) cho­
ciaż ten jegomdść pisywał kiedyś 
przeciw katolikom — a obecnie ma 
żonę i dzieci. Znowu cel jasny, aby 
w ten sposób dyskredytować Ojców 
Jezuitów, którzy z panem Janem 
Lange nie mają nic wspólnego.

Nakoniec, gdy katolicy niemieccy 
zaczęli podpisywać petycyą kolońską 
i krefeldzką, żądającą przywrócenia 
00. Jezuitów, pisma liberalne zaczy­
nają grozić, że jeśli katolicy tej pro­
pagandy nie poprzestaną, to narodowy 
liberalizm rozpuści znów po swych 
hufcach jędze nienawiści przeciwko za 
konowi i wywoła kontr petycye prze­
ciwko Jezuitom i przeciwko zniesieniu 
wydanój w r. 1872 ustawy.

Oto mamy w kilku wierszach cha­
rakterystykę obozu liberalnych naro­
dowców. Że umieją rzeczywiście roz­
jątrzyć one furye nienawiści przeciw 
zakonom katolickim, tego dowiedli 
w roku 1871, gdzie do parlamentu 
zwlekli jakie 2000 petycyi przeciw 
Jezuitom — i do dziś dnia jeszcze 
chełpią się tą znaczną liczbą, choć 
petycye katolików liczbą zebranych 
podpisów kilkakrotnie przewyższały ich 
podpisy.

Mimo tej piekielnej agitacyi, kato 
licy się nie ulękną i podejmą walkę 
z liberalizmem. Nadzieję ich ożywiać 
będzie wiara w świętość podjętej spra 
wy i niedawne zwycięztwa na polu 
walki kultumej odniesione. My Po­
lacy staniemy do walki porówno z 
katolikami Niemcami, bo pod wzglę­
dem religijnym bronimy jednej i tej 
samój, drogiej nam wszystkim wol­
ności Kościoła.

Atoli my Polacy mamy także je 
szcze naszą własną polską sprawę — 
a po zniesieniu uśtawy wyjątkowej na 
socyalistów, możemy wystąpić z żąda

Proces Maryi Stuart
w obec historyi.

(Marya Stuart. — Dzieło purytańskie. 
Proces. — Stracenie (1585—1587) napisał 
baron Keruyn de Lettenhoue. Paryż,

1889, 2 tomy in 8o).
Kiedy się śledzi, choćby tylko z dale­

ka, prace tak dokładne, które napisano 
od lat pięćdziesięciu o Maryi Stuart, tru­
dno pomyśleć, aby możliwą było rzeczą 
poświęcić dwa tomy jeszcze jój wspomnie­
niu, nie powtarzając tego, co wszyscy już 
znają. Zadania tego jednakże podjął się 
uczony historyk, znany ze swych pię­
knych publikacyi o XVI wieku, prezes 
komisyi królewskiój w Belgii, p. Kervyn 
de Lettenhove.

W przygodach „tój sławnój królowej 
Bzkocyi, mówił ongi Brantome, są dwa 
wielkie przedmioty, jeden jój życia a drugi 
śmierci; jedno i drugie bardzo mało obda­
rzone szczęściem.“ Baron Keryyn wy­
brał ostatni. Nie ma tam mowy o żonie 
Franciszka II i jej pobycie we Francyi, 
0 . PaQOWan^u Maryi Stuart w Szkocyi 
i jój nieszczęściach domowych, o boha­
terskich walkach, jakie toczyła przeciw 
nienawiści i zdradzie tych, którzy po­
winni byli być najwierniejszymi jój słu­
gami. Autor nie powtarza uczonych wy­
wodów ani księcia Łobanowa, ani Mi- 
gueta, ani Chernela, ani tóż Wiesenera; 
mówi on od razu o księżnój uwięzionój 
od siedmnastu lat, tój, którą Burleigh 
nazywał szyderczo „królową zamku“; 
opowiada on ostatni spisek, tak zręcznie 
kierowany przez rząd Elżbiety, aby dojść 
do tego, „by nie było już dwóch królo­
wych w Anglii.“ Zdanie, wyjęte z ma- 
łój broszurki owego czasu, przełożonój na 
język francuzki w roku następnym po 
śmierci Maryi, mogłoby służyć za epigraf 
dla całego dzieła:

„As but one sun lightened the earth, 
sne would have but one aueen in En-
gland.*

niem zniesienia tych licznych ustaw wy­
jątkowych, wymierzonych przeciw nam 
Polakom w latach 1886 i 1887, które 
to lata były świadkami rozbrzmiewa­
jącej w sejmie pruskim szczepowój nie­
nawiści przeciw nam Polakom.

Jak powoli zmieniała się opinia 
niemiecka co do walki kulturnej 
jak z czasem dojść musiano aż do 
zniesienia wyjątkowej ustawy na so­
cyalistów — tak też powoli przeko­
nujemy się, że i intensywność nie 
słusznie przeciw nam podżegniętój nie­
nawiści szczepowój słabnąć poczyna. 
Przypominamy to, co zawsze powia­
dała Niemcom „Germania“ i cały za­
stęp pism katolickich, co powiedziała 
,Kreuzztg.“, co napisały pisma wol 

nomyślne — a śledząc uważnie tę 
zmianę zapatrywań, jesteśmy przeko­
nani, że i na nas przyjdzie czas do 
podjęcia parlamentarnej walki z twór­
cami antypolskich ustaw i antypol­
skich praw wyjątkowych.

»National Ztg.“ a Polacy.
(Dokończenie.)

Wedle twierdzenia „National Ztg.“ 
ma historya polskich Biskupów poznań­
skich Dunina, Przyłuskiego i Ledócho- 
wskiego przedstawiać liczne przykłady 
wrogiego dla państwa usposobienia, na 
próżno atoli oglądamy się za udowodnie­
niem tego gołosłownego wyroku i nie po- 
zostaje nam nic innego, jak tylko przy­
jąć, że w oczach żydowskiego organu 
wszelkie wystąpienie w obronie najświę­
tszych praw Kościoła jest objawem wro­
giego usposobienia w obec państwa.

Nowy dowód nieznajomości stósunków 
naszych złożyła „Nat. Z.“ dzieląc szlachtę 
wielkopolską na dwa zupełnie odrębne od­
łamy — wysoką i zaściankową, — odma­
wiając ostatniój wszelkiój inteligencyi, a 
pierwszój wszelkiego wpływu na warstwy 
ludu: uczyniła ona to widocznie w celu 
tóm zaciętszego wystąpienia przeciwko 
duchowieństwu naszemu, jako najniebez- 
niejszemu wrogowi potęgi niemieckiej. 
Duchowieństwo nasze robi wszystko: ono 
podburza chłopa przeciwko rządowi i 
wpływa na mieszczanina, ono stoi na 
czele wszystkich związków i towarzystw, 
ono czuwa nad zachowaniem żywiołu 
polskiego w odrębności, ono pielęgnuje 
myśl niepodległości i rozszerza coraz bar- 
dzićj granice polskiego żywiołu! Co to 
wszystko ma znaczyć ? Oto nic innego, 
jak tylko, że duchowieństwo nasze stoi 
wiernie przy narodzie, z którego wyszło, 
i że, jak słusznie, czuwa nie tylko nad 
zbawieniem dusz, ale pracuje nadto nad 
materyalnym dobrobytem powierzonego 
swój pieczy ludu. Czyż duchowieństwo 
niemieckie nie wypełnia tych samych obo­
wiązków? Czyż i tam księża nie stoją 
na czele Kółek rólniczych, Spółek zarob­
kowych, różnych stowarzyszeń katoli­
ckich, mających na celu powstrzymywa­
nie członków od pokus socyalistycznych ? 
Biada duchownym, którzy nie umieją 
uzanowaó odwieczaych tradycyi, lecz idąc 
za głosami, jakie dziś słyszymy z semi-

(Jak jednojtylko słońce ziemię oświe- 
cało, tak ona chciała mieć jednę tylko 
królową w Anglii).

Aby dzieła dokonać dobrze, p. Kervyn 
nie szczędził żadnego trudu; nie mówiąc 
o obszernych zbiorach Pecord Office i 
British Museum, które ogołocił z najwię­
kszą starannością, miał on prawdziwe 
szczęście, otrzymując przystęp do drogocen­
nych archiwów w pałacu w Hatfield 
i do papierów Roberta Beala. Sławni 
spadkobiercy Cecila i pisarza Rady 
Elżbiety, tych dwóch głównych aktorów 
ponurego dramatu w Fotheringay — mar­
kiz Salisbury i lord Calthorpe — mieli 
rzadką odwagę wykazania i wypowiedzenia 
prawdy, nawet po trzystu latach: po­
znano niedawno archiwa państwa, które 
nie były tak bardzo przystępne.

Wnioski, wyciągnięte z tych nowych 
dokumentów, są tak jasne, jak tylko być 
mogą. Chodziło protestanckiój Anglii wię- 
cój jeszcze, niż Elżbiecie, o to, aby Ma- 
rya Stuart umarła, zanim nieszczęśliwy 
przypadek uczyni ją naturalną dziedziczką 
tronu. Sekta purytańska, która dzierżyła 
władzę, która zgniotła katolików i za­
brała dobra Kościoła, chciała użyć wszel­
kich środków, aby sobie zapewnić przy­
szłość. Należało zdemaskować intrygi 
zawiązane na zgubę biednój uwięzionój 
najohydniejsze machinacye i najskrytsze 
podstępy, fałszowane dokumenta i podro­
bione papiery, cały zbiór perfidyi, którój 
przeczy szlachetna i odważna postawa 
królowój Szkocyi, tak różniąca się wten­
czas od niekonsekwencyi młodości.

Między Maryą Stuart a Maryą Anto­
niną, którój portret skreślił niejako defi­
nitywnie sumienny historyk, p. de la 
Roeheterre, możnaby wynaleźć uderza­
jące podobieństwo : tenże sam urok serca 
i umysłu, ta sama lekkomyślność w pier­
wszych latach, a nawet to samo upodo­
banie w przygodach bez przekroczenia 
granic obowiązku ąlbo cnoty, też same 
nieostrożności polityczne a także ten sam 
heroizm w dniu nieszozęścia, taż sama 
podniosłośó uczuć religijnych, równa de­

cko-narodowo-liberalnego obozu, stają się 
gwałcicielami zakonu w obec własnego 
ludu i z Kścioła i religii pragnęliby 
uczynić narzędzie gwałtu i ucisku!

Naturalnie, że i przy tój sposobność 
nie mogła pominąć „Nat. Ztg.“ zwykłego 
zarzutu o ciągłóm zwiększaniu się pol­
skości kosztem żywiołu niemieckiego, o 
bezustannóm polonizowaniu całych rodzin 
niemieckich, przyczóm znowu duchowień­
stwo nasze występuje jako główny oskar­
żony, gdyż ono to, mając w swem ręku 
księgi stanu cywilnego, zmieniało nazwi­
ska niemieckie na polskie. Są to tak 
stare i oklepane frazesy, że rzeczywiście 
nie warto długo się nad niemi zatrzymy­
wać, — pytamy atoli, czy duchowni przez 
spolszczenie nazwiska mogli jakby za do­
tknięciem czarodziejskiój różdżki spolczyć 
także ich właścicieli ? W dzieluicach na­
szych działo się to, co w okolicach go­
szczących dwie narodowości obok siebie 
działo się zawsze i dziać będzie w przy- 
szłyści: żywioł silniejszy i posiadający 
większe zdolności asymilacyjne, będzie 
zawsze robił luki w szeregach żywiołu sła 
bszego i łatwiój poddającego się asymila 
cyi — a za tóm pójdzie przemiana, 
względnie applikacya nazwisk. Zresztą 
co do dwóch nazwisk co najmuiój wi 
nien nam autor ścisły dowód na uzasa 
dnienie swego twierdzenia, a mianowicie 
dowód, że nazwisko Kantecki powstało 
z niemieckiego „Kante,“ a Jerzmanowski 
z Gorschmanna.

Perfldyą jest, gdy „National Zeitung“ 
twierdzi, że Polacy nie nawidzili Biskupa 
Sedlaga, ponieważ tenże był urzędnikiem 
pruskim, to jest był tylko wiernym swemu 
królowi i Prusom! Tak samo uiegodzi- 
wój przewrotności wynikiem może być 
tylko twierdzenie, jakoby katolicy nie 
mieccy w Księstwie Poznańskióm w dzie 
dżinie nabożeństwa nie doznawali równie 
troskliwój opieki duchownój, jak katolicy 
Polacy. W tych stronach, w których po­
między katolikami przeważają księża niem. 
są pasterzami dusz przeważnie Niemcy, 
a jeżeli w takie strony zostanie posłany 
Polak, to z pewnością taki, który ani w 
kazaniu, ani w mowie pogrzebowój nie 
obrazi poczucia językowego wykształco­
nych Niemców, gdyż naprzód każdy ksiądz 
jako taki, który ukończył gimnazyum, 
włada zupełnie poprawnie językiem nie­
mieckim, a nadto znaną jest powszechnie 
staranność, z jaką nasi duchowni przygo­
towują się, zanim wejdą na ambonę, aby 
wygłosić kazanie w niemieckim języku. 
„National Ztg“ rozmyślnie przecenia ilość 
parafii ze znaczniejszą liczbą katolików 
niemieckich i udaje, jakby nie wiedziała, 
że już przed Arcybiskupem ks. Dinderem 
wszędzie tam, gdzie jakakolwiek zacho­
dziła tego potrzeba, słowo boże głoszone 
było w niemieckim języku. Pamiętamy 
to jeszcze wszyscy bardzo dobrze, jak 
przed kilku laty kaznodzieja w tutejszym 
kościele świętego Jana, extra muros, za­
kończył kazanie w niemieckich słowach 
wyrażonóm życzeniem, a cały lud odpo­
wiedział na to po polsku: „Daj to Panie 
Boże!“

„National Ztg“ denuncyuje Najprzew. 
księdza Biskupa Administratora, że w cza­
sie swój ostatniój podróży wizytacyjnój 
w niemieckiem mieście Rawiczu ustanowił 
obok niemieckiego kazanie polskie, nie 
wspominając nic o tóm, że w tóm mieście 
katolicy Polacy stanowią bardzo znaczną

likatność sumienia, kiedy obie ofiary usi­
łują oddalić od swych przyjaciół lub słu­
żby wszelkie podejrzenie kompromitujące: 
ta sama wstrętna gwałtowność u ich ka­
tów ; jakobini we Francyi nie ustępują w 
okrucieństwie i podłości purytanom an­
gielskim, ale przynajmniój nie siadają na 
stopniach tronu.

Trzeba było znaleśó pozór, aby ska­
zać Maryą Stuart, która zwyciężona od­
dała się szlachetnie w ręce swój rywalki; 
to, co nazwano spiskiem Babingtona, do- 
dostarcza tego pozoru. Wypadki te, 
które tak żywo poruszyły miasto Londyn 
w miesiącu wrześniu 1586 r. nie są by­
najmniej tajne, ale czego nie stwierdzono 
nigdy dokładnie, to tego, że sam spisek 
i okoliczności, w których Maryą Stuart o 
nim powiadomiono, zostały przysposobione 
przez własnych ministrów Elżbiety: Leice- 
srta i Walsingtona, tych dwóch nieubłaga­
nych wrogów, z których pierwszy powiedział 
publicznie: „Użyję całój mojój potęgi, by 
zgubić królową Szkocyi“.

Obydwaj rozdali role swym wspólni­
kom : naprzód zastąpili gubernatora zam­
ku Chartley nowym stróżem więziennym, 
Powletem; dodali mu sekretarza bardzo 
zręcznego w sztuce czytania liczbowych 
korespondencyi, tłomaczenia i zmieniania 
ich, Tomasza Philippsa; następnie posta­
rali się się we Francyi i Anglii o agenta 
bardzo gładkiego, Gifforda, który pod 
płaszczykiem poświęcenia ślepego dla Ma­
ryi Stuart, knuł wszelkiego rodzaju intry­
gi) by jĄ zgubić.

Powlet czuwał nad tóm, aby nie do­
puścić do rąk królowój innych listów 
prócz tych, które uważano za stósowne 
oddać jój; Gifford odbierał jój odpowiedzi, 
Philipps deszyfrował i tłomaczył je.

Sam ambasador francuzki Chateauneuf 
padł ofiarą tych zręcznych kombinacyi; 
zdarzyło mu się nawet oddać potajemnie 
Gi fiordowi listy, przeznaczone dla Maryi 
Stuart, które przed dojściem do jój rąk, 
były odczytane przez ministrów angiel­
skich lub ich przedstawiciela Philippsa.

Kiedy królowa szkocka była dosta-

część ogólnój liczby katolików. O takich 
miastach natomiast, jak naprzykład Śrem, 
gdzie katolicy Niemcy giną kompletnie 
wśród ludności polsko-katolickiój, a gdzie 
pomimo to odprawia się co drugi tydzień, 
jeśli się nie mylimy, nabożeństwo niemie­
ckie (naktóróm n. b. owi katolicy Niemcy 
świecą nieobecnością), o takich miejsco­
wościach naturalnie żydowski organ nic 
nie wspomina.

Zdziwienie „Nat. Ztg.“ z powodu, że 
na liście kapituł naszych nie było ani 
jednego męża czy to niemieckiego, czy 
polskiego pochodzenia, z wyraźnie pni­
akiem usposobieniem — a dalój denuncya- 
cya, że byli tam „sami narodowo-myślący 
Polacy“: wykazuje właściwe intencye 
żydowsko -narodowo-liberalnego organu. 
Chciałaby ona widocznie dla nas nowego 
Sedlaga — tymczasem wśród naszego du­
chowieństwa znajduje samych narodowo- 
myślących Polaków, t. j. takich, którzy 
przy całój lojalności wobec rządu pamię­
tają, że urodzili się Polakami i co się ze 
strony pasterza należy wiernym!

„Nat. Ztg.“ powinna się postarać o 
inne argnmenta, jeśli zamierza jeszcze 
kiedykolwiek zabrać głos w tój sprawie.

W sprawie zabezpienia robotników
na starość i w razie niezdatności 

do pracy.

Z prowincji.
W numerze 231 „Kuryera Poznań­

skiego“ czytamy, że w obwodzie rejen- 
cyjnym bydgoskim wyszła ciekawa ze 
wszech miar deklaracya co do ocenienia 
wartości prestacyi in natura, jakie po­
bierają robotnicy wiejscy tak męzcy jak 
żeńscy.

Ciekawa zaprawdę rzecz, od kogo ta 
deklaracya wyszła, bo ażeby była legalną 
to musieliby się na nią zgodzić pracoda­
wcy i robotnicy, a nie mogłaby według 
służącego każdemu opodatkowanemu pra­
wa, narzuconą być z góry. Przypatrzmy 
się bliżój szczegółom tój deklaracyi. 
Prócz opału i wartości deputatu, to wszy­
stkie inne szczegóły są za wysoko wy­
śrubowane. 1) Mieszkanie jest tu osza­
cowane na '50 marek, tyle może “koszto­
wać w mieście, lecz na wsi ledwo ma 
iołowę tój wartości. Robotnik za dzienną 
zapłatą na wsi, dostanie z dominium za 
50 marek pomieszkanie, 1 morgę na perki, 
wolne utrzymanie krowy zimą i latem. 
2) Pastwisko i pasza dla krowy oraz do­
chód ze świń 90 marek. Ta rubryka jako 
niedająca się uzasadnić, powinna być 
skreśloną, nie wszędzie bowiem pozwalają 
robotnikom trzymać krowy i świnie, a i 
tam, gdzie mają pozwolenie, nie wszyscy 
je trzymają. Czy ustawa o zabezpiecze­
niu robotników daje im gwarancyą, że 
crowy zawsze dobrze doić i wiecznie żyć 
)ędą, a świnie nigdy na czerwonkę nie 
pozdychają ? Jeśli im nie daje gwaran- 
cyi, to tóż dochód z tych inwentarzy, 
jako niestały i niepewny w rachubę 
wciągnięty być nie może. 3) Dochód z ogrodu 
50 marek. Jak wiadomo, to teraz ogro 
dów robotnicy nie mają, tylko dostają 
rolę na perki w polu, albo tóż 50 cen­
tnarów perek gotowych, przy domu zaś 
dostają po ćwierć morgi, ażeby przez lato 
wystarczyły, dopóki z pola „nie wybiorą, 
ub z dominium nie dostaną. Ćwierć morgi

tecznie skompromitowaną wyznaniami, któ­
re tortury wydobyły ze skazanych, zanie­
chano przez kilka dni procedury, aby 
Ulźbieeie zostawić dosyć czasu do prze­
konania się o rzekomych dowodach winy 
nieszczęśliwój uwięzionój i aby przejęła 
się na przyszłość trwogą o niebezpieczeń­
stwo, dość zmyślone, jakie jój groziło. 
Zajęto się tylko przeniesieniem ofiary do 
innego więzienia w pobliżu miejsca, gdzie 
jej miano wytoczyć proces. Elżbieta od­
mówiła żądaniu swych ministrów, by ją 
sprowadzić do wieży londyńskiój i musieli 
poprzestać na zamku Fotheringay w hrab­
stwie Northampton.

Następnie w końcu października wy­
słano tam komisarzy królewskich, którym 
towarzyszył Burleigh i Walsingham. Nie- 
)awem rozpoczęła się komedya procesu 
tak na miejscu, jak i w Londynie a wy­
rok odczytano w Westminsterze w nie­
obecności oskarżonój. Głosił on natural­
nie karę śmierci; ale nie można było 
przystąpić do wykonania wyroku bez for- 
nalnego i podpisanego przyzwolenia kró- 
owej. Potrzeba było trzech przeszło 

miesięcy, aby je uzyskać. Illźbieta nie 
ubiła purytanów.; zachowała ona pewne 

zabobonne przywiązanie do religii ka- 
tolickiój i nie sądziła, aby miała prawo 
do skazania na śmierć księżniczki, którą 
święte namaszczenie powołało na tron i 
ctóra była jój najbliższą spadkobierczynią. 
Jój obłudna nienawiść chciała złożyć 
całą odpowiedzialność za zbrodnię na mi­
nistrów.

Udzieliwszy nawet przyzwolenia swego, 
podsunęła ona myśl, że najlepszym spo­
sobem byłoby wykonać wyrok za pomocą 
zabójcy albo zwykłego truciciela, którego 
by się można zaprzeć następnie. To też 
ministrowie uważali za rzecz potrzebną 
ukryć przed monarchinią dzień stracenia, 
a gdy się dowiedziała o nim, zwołała 
nadzwyczajny komitet, w którym powstała 
gwałtownie przeciwko swym doradzcom, 
zwracając mianowicie przeciwko Burleig- 
iowi cały gniew swój, nazywając go ko­
lejno zdrajcą, nędznikiem, przeklętym,

pod Poznaniem, lub innóm większóm mia­
stem, nie zawsze ogrodnikowi 50 marek 
przynosi, a robotnikowi na wsi po odtrą­
ceniu zasadzonych perek i roboty, wynosi 
najwięcój 10 marek. 4) Wartość kartofli 
50 marek. Wprzód policzony był dochód 
z ogrodu 50 marek, a teraz tyleż znowu 
kartofle, takim sposobem to dwa razy je­
dna i ta sama j-zecz byłaby robotnikom 
do dochodu policzoną. Potóm wartość 
kartofli 50 centnarów = 50 mk., także 
za wysoko, bo że w tym roku wyjątkowo 
są kartofle droższe, to jak wiadomo, w 
ostatnich czterech latach płacono za nie 
60—70 fenygów.

Jeśli zabezpieczenie robotników na 
starość i t. d. ma dla nich być dobro­
dziejstwem, to winien być im zostawiony 
wybór klasy, jaką uznają dla siebie za 
właściwą, jeśliby zaś należenie do klasy 
miało im być narzucone z góry, to za­
bezpieczenie byłoby dla nich i dla praco­
dawców uciskiem.

A teraz co do zabezpieczenia na przy­
padek inwalidztwa. Za inwalidę uważa 
prawo tego, co nie może zarobić więcój 
jak Va przeciętnego dotychczasowego za­
robku. Przypuśćmy, że robotnik zarabia 
1 m. 50 fen. dziennie, jeśli przez ka­
lectwo lub chorobę stanie się niezdatnym 
do cięższój pracy i zarabia tylko 25 fen., 
wtenczas dostanie emeryturę, ale jeśli mu 
w urzędzie wyliczą i wykażą, że zarabia 
30 fen., wtenczas jój nie dostanie. Z 
tych 30 fen., choćby i żona nieco zara­
biała, nie będzie mógł opłacić mieszka­
nia, opału i utrzymania dla rodziny. 
Przyeiśniony biedą uda się z zażaleniem 
do landrata, a ten na mocy prawa o 
utrzymaniu ubogich, zmusi gminę lub do­
minium do udzielenia mu stósownego 
wsparcia. A zatóm pracodawcy, którzy 
ponoszą połowę zabezpieczenia robotni­
ków, będą prócz tego obarczeni dotych­
czasowym ciężarem, czy to jako właści­
ciele większój posiadłości, czy tóż jako 
właściciele mniejszój należącój do gminy.

Rozmaite a przykre dla pracodawców 
oraz uciążliwe dla ich kieszeni niespo­
dzianki, wyjdą dopiero na jaw po wpro­
wadzeniu prawa w życie, które ostate­
cznie musi być zmienione, bo w tój for­
mie, jak teraz jest przedstawione, zbrzy- 
dziłoby tak gospodarzom jak rozmaitym 
przedsiębiorcom ich zawody i rzec można 
zatrułoby życie. Każdy ograniczałby się 
na przedsiębiorstwie albo i nie podejmo­
wał go wcale, gospodarz byłby zmuszony 
do trzymania jak najmniój robotników, 
aby nie ponosić tak znacznych nowych 
ciężarów i nie ściągać na siebie tak su­
rowych kar, których przy tak zawiłój i 
męczącój procedurze ustrzedz się byłoby 
trudno. Jakież ztąd następstwa? robo­
tnik zniechęcony opłacaniem zabezpiecze­
nia, z którego nie wie, czy dożyje jakiój 
korzyści, a przytóm nie mający ciągłój 
pracy przy ograniczonych przedsiębior­
stwach, zostałby zmuszony wynieść się z 
kraju, nie dającego sposobu do utrzyma­
nia życia i szukać szczęścia za morzem. 
A wszystko to razem dałoby się we znaki 
kulturze krajowój.

KORESPONDKNCYB.
Wiedeń, 9 października. 

(Epilog zjazdu. — Sejm dolnorakuski. — O. Lueger.
— Z Czech.)

(=) Zjazdy cesarskie są rzeczą bardzo

podłym i zakazując mu ukazać się kiedy­
kolwiek przed swem obliczem. Dziwne 
sprzeczności przedstawia p. Keryyn de 
Lettenhove wraz z szczegółami najdro- 
bniejszemi w całym tomie, opisującym 
koniec tego okropnego dramatu, który 
znajduje rozwiązanie na rusztowaniu w 
Fotheringay w dniu 19 lutego 1587 r. 
Pomijamy już wzruszające opowiadanie 
o obawach śmierci i tortur, rozdział bar­
dzo zajmujący i poświęcony także opi­
sowi usiłowań ze strony obcych mocarstw, 
aby ocalić głowę Maryi Stuart.

Długi przeciąg czasu, który upłynął 
między wyrokiem a straceniem, pocho­
dził niezawodnie po części z interwencyi 
Henryka III i odważnego posłannictwa 
Bellićvra. Ambasador francuzki uczynił 
wszystko, co było można, posuwając się 
nawet do kompromitacyi króla i Kata­
rzyny Medicis więcej, aniżeli na to po­
zwalały udzielone mu instrukcye.

Przykro pomyśleć, że kroki, czynione 
ze 'strony króla szkockiego, własnego syna 
Maryi Stuart, były mniój zabiegliwe i że 
wreszcie milczeniem swojem okupił pro- 
tekcyą wszechwładnej sąsiadki. Nie całe 
pół wieku upływa, a siostrzeniec kapi­
tana Cromwella, który dowodził wojskiem 
w dniu stracenia królowój Szkocyi, pury- 
tanin także, wprowadza na rusztowanie 
własnego syna Jakóba Stuarta i mocar­
stwa obce nie bronią już życia Karola I, 
tak jak nie ocaliły późniój Ludwika XVI 
i Maryi Antoniny. ,

Oto książka, którą rozebraliśmy bar­
dzo pobieżnie. Trzeba ją czytać, aby wi­
dzieć, z jaką żywością, trwałem wzruszeniem 
i z jaką potęgą restytucyi dziejowój jest 
napisana od początku do końca. Jest to 
szereg scen i obrazów, które przejmują 
umysł logicznem swóm powiązaniem, które 
rndzą szlachetne uczucia duszy stałóm 
protestowaniem przeciwko niesprawiedli­
wości ludzkiój. Nie jest to może surowy 
i zimny majestat historyi, lecz jest to na­
miętne i dziwnie pociągające badanie 
prawdy. Sta.

-------- ------------------



piękną, tylko potitn z&wsze jakichś epilog 
pgnje wrażenie. To sprawdziło się także 
po ostatnim zjeździe tutejszym. Pretekstu 
dostarczyła nieobecność ministrów na dwor­
cu, względnie w Burgu. Półurzędowy 
„Fremdenblatt“ w gorącśj polemice, która 
się wywiązała z tego powodu w prasie, 
zauważył wczoraj to samo, co podnieśliśmy 
w dawniejszych listach. Ministrowie nie 
byli na dworcu, ponieważ to nie był zjazd 
urządowy lecz familijny a w takich przy­
padkach na dworcu znajdują się tylko 
naczelnicy władz miejscowych, (namiestnik, 
burmistrz, dyrektor policyi). Nie byli zaś 
także w Burgu, bo tam właściwie nie 
odbywała się żadna recepcya. Istotnie, 
w kilkanaście minut po przybyciu do 
Burgu, cesarz Franciszek Józef wyje­
chał do Schoenbruun a cesarz Wilhelm 
rozpoczął szereg wizyt. Na solenne przy­
jęcie w Burgu nie dostawało zatóm czasu. 
Miejmy nadzieję, że oświadczenie „Frem- 
denblattu“ zakończy spór całkiśm zby­
teczny.

Polowania cesarskie skończyły się 
wczoraj. W powrocie z stacyi dwaj ce- 
sarzowie pożegnali się na stacyi Reifling, 
zkąd pociąg cesarza niemieckiego przez 
Stego, Pragę, Bodenbach odjechał do Ber­
lina. Cesarz Franciszek Józef z królem 
Saskim, ks. Leopoldem bawarskim i W. 
Ks. Toskańskim i świtą wieczorem o godz.
8 przybyli do Schoenbruun.

Że w. gronie w. właścicieli dolnora- 
buskich lista 15' kandydatów lewicy 
przeszła tak znaczną większością głosów 
— przy przedostatnich wyborach w roku 
1883 większość lewicy wynosi tylko 
około 5 głosów, 'a dwóch jój kandydatów 
wybór zawdzięczało nawet tylko losowi — 
tłomaczy się okolicznością, że Hr. Taaffe 
nie życzył sobie zwycięztwa listy konser­
watywnej. Dla czego? Ponieważ mniej­
szość, czyli posłowie ligi antiliberalnćj 
wybrani zostali pod hasłem opozycyi prze­
ciwko połączeniu przedmieść z Wiedniem 
i przeciwko odnośnym projektom rządowym. 
Wprawdzie wybrani ewentualnie z kuryi 
w. właścicieli posłowie konserwatywi za­
pewne w sejmie nie byliby głosowali z p. 
Luegerem i towarzyszami przeciwko odno­
śnym projektom rządowym, jednakże Hr. 
Taaffe wołał oczywiście, aby byli wybrani 
tacy posłowie, o których z góry wiadomo, że 
będą głosować za owym projektem, za 
którym publicznie przemówił cesarz. Zre­
sztą liga anty liberalna, przynńjmniój o ile 
tyczy się frakcyi katolickiej, oczywiście 
popełniła błąd, występując w tój kwestyi 
tak stanowczo przeciwko wnioskom rzą­
dowym. Ze stanowiska katolickiego mo­
żna, a nawet trzeba ubolewać nad sku­
pianiem się ogromnych mas ludności na 
ciasnćj przestrzeni stolicy, co wielce 
sprzyja degeneracyi moralnćj i fizycznój. 
Ale czy pomiędzy przedmieściami a środ­
kowym miastem ma pozostać nadal sztu­
czna przegroda, którą jest jedynie gra­
nica akcyzy, a zresztą w niczśm nie od­
gradza przedmieść od miasta, to już czysto 
finansowa kwestya która z swą zasadniczą 
zazagadką nie ma nic wspólnego. Bardzo 
łatwo zrozumieć, że na przedmieściach 
przeważa wstręt przeciwko wcieleniu w 
obwód akcyzy wiedeńskiój, dla tego anty­
semici, występując przeciwko odnośnym 
projektom rządowym mogli liczyć na 
wiele głosów malkontentów przedmiej­
skich. Jednakże nie podobna na wszy­
stkie sprawy publiczne zapatrywać się 
jedynie ze stanowiska interesu wyborcze­
go. Bądź jak bądź, w sejmie teraz 
istnieje silna większość dla projektu rzą­
dowego, choć żałować trzeba, że właśnie 
takie żywioły, które powinny należeć do 
prawicy, niewczesnemi zapędami opozy- 
cyjnemi przeciwko gabinetowi Taaffego, 
wytwarzają pewną solidarność pomiędzy 
nim a lewicą. Tutaj pod tym względem 
powstarza się ta sama ewolucja, co w 
Czechach.

W radzie miejskiej wczoraj toczyły się 
rozprawy o wnioskach, dotyczących wspar­
cia rzemieślników, którzy dotąd trudnili 
się wyrabianiem guzików z masy perło­
wej, a wskutek znanego amerykańskiego 
bilu stracili zarobek. W tych rozpra­
wach p. Lueger wyjawił niektóre zasady 
nader niebezpieczne. I tak oświadczył, 
że zupełnie zgadza się na zrujnowanie 
wielkich właścicieli ziemskich, byle ocaleli 
włościanie. Dalej żądał wsparcia wymie­
nionych rzemieślników z funduszu, utwo­
rzonego na inne cele z powodu 40-go ju­
bileuszu rządów ces. Franciszka Józefa. 
Gdy zaś zauważono, że według odnośnego 
dokumentu nie wolno z tego funduszu 
wspierać pozbawionych chwilowo pracy 
robotników, p. Lueger oświadczył, że nie- 
dba o paragrafy i dokumenta (Stiftungs­
urkunden), lecz w potrzebie trzeba brać 
pieniądze, gdzie je się znajdzie. Oczywi­
ście podobne zasady sprzeciwiają się 
wszelkim pojęciom chrześciańskim i łado­
wi społecznemu, a na rozcież otwierają 
bramę przed socyalizmem. P. Lueger 
przed 10-ciu laty rozpoczął swój zawód 
jako czerwony demokrata, teraz coraz wy­
raźniej zbliża się do socyalistów. Na tej 
drodze nie może się spotkać z obozem ka­
tolickim.

Posłowie staroczesey teraz stanowczo 
występują przeciwko agitacji radykalnój. 
Po Mattuszu i Zeithamerze, świeżo prze­
mawiał przed wyborcami swymi w Miel­
niku dyr. Tonner, wyłuszczająo konie­
czność i pożyteczność ugody. Wprawdzie 
zebranie, złożone głównie z takich wy­
borców, którzy roku zeszłego głosowali 
przeciwko p. Tonnerowi, wezwało go do 
złożenia mandatu, a jeden z tręgitadra-

tów młodoczeskich zawołał: „Więcój 
dbasz o dyety poselskie, niż o dobro na­
rodu“, atoli p. Tonner jest zbyt wytra­
wnym politykiem i odważnym patryotą, 
*by się uląkł takich żakowskich wy­
bryków.

■ I E ■ C Y.
* Berlin 10 października. Cesarz 

przyjmował przed południem w Nowym 
pałacu w Poczdamie kanclerza Capriviego, 
i jenerała Verdy i wysłuchał referatów 
sekretarzy stanu marynarki Rzeszy i urzę­
du dla spraw zagranicznych.

— Wedle „Nat. Lib. Corr.“ jest ustą­
pienie prezesa trybunału Rzeszy dr. Sim­
sona rzeczą pewną. Z powodu podeszłe­
go wieku prezesa nie ma widoku, aby go 
nakłonić do pozostania na dotychczasowem 
stanowisku.

— Projekta do reformy celnój są już 
wykończone, jak się dowiadują „Hamb. 
Nachr.“ Można zatem przypuszczać, że 
po przyjęciu projektów w ministerstwie 
stanu nastąpi niebawem zwołanie jesiennój 
sesyi sejmowój.

— Przeciwko agitacyi antysemickiój 
wydał heski nadkonsystorz pismo do pod­
władnego sobie duchowieństwa, protestan­
ckiego wzywając aby zaprzestano wycieczek 
przeciwko Żydom, jako nie zgadzających 
się z chrześciańskiemi zasadami.

— Do końca września b. r. wybito w 
państwie niom«>ckiem: złotych sztuk za 
2,452,576,560 m., z tych za 1,941,581,000 
m. podwójnych koron, za 483,044,750 m. 
coron, za 27,960,150 m. ¡lółkoron. Srebrnej 
monety wybito:za 552,234,498,90 m.,ztych 
za 74,090,095 inrk. pięciomarkówek. za 
104,950,022 m. dwumark., za 178,982,823 
jednom., za 71,488,587,50 piędziesięciofeny- 
gowych sztuk, za 22,718,821.40 m. dwu- 
dziestofenygowych; z niklowćj monety: za 
45,512,275.90 m., i to za 4,005;278.80 m. 
dwudziestofenygowych, za 27,954,998.00 
marek sztuk dziesięciofenygowych i za 
13,552,303.50 m. sztuk pięciofenygowych; 
z miedzi: za 11,289,777.50 m., z tego za 
0,213,178.58 m. sztuk dwufenygowych i 
za 5,007,598.92 m. fenygów.

— Do „Hamb. Nach.“ telegrafują z 
Berlina, że w sprawie zawarcia z Austro- 
Węgrami celno-politycznego traktatu od­
bywały się w odnośnych ministerstwach 
w ostatnim tygodniu bardzo szczegółowe 
narady i zasięgano także zdania osób z 
kół handlowych i przemysłowych. Traktat 
ma zawierać wielkie wzajemne ulgi w dzie­
dzinie ceł.

— Konferencya urzędników niemie­
ckich, stojących na czele urzędów emery­
talnego zabezpieczenia robotników, zajmo­
wała się na przedostatniem posiedzeniu 
pomiędzy innemi sprawą zabezpieczenia 
dzieci zatrudnionych bez płacy lub pensyi 
u rodziców. Obrady nad kwestyą zabez­
pieczenia dzieci zasługują głównie dla 
tego na uwagę, ponieważ liczba odnośnych 
osób wynosi około 1 i pół miliona. Kon- 
fereucya zgodziła się na wniosek rządu 
pruskiego, ażeby dla dzieci pracujących 
u rodziców nie zaprowadzać obowiązku 
zabezpieazenia. Rodzice, chcący zabez­
pieczyć dzieci u siebie zatrudnione' mogą 
to uczynić, zapewniając im pewną, cho­
ciaż tylko małą płacę (lub pensyą) w go­
tówce. Oprócz tego stwierdzono, iż nau­
czycielki, nauczyciele domowi i lekarze 
domowi nie podlegają obowiązkowi zabez­
pieczenia. Zabezpieczyć się powinni u- 
rzędnicy kryminalni, o ile pobierają pen­
syą i zajmują się pracą więcój mechani­
czną, sekretarze, służba kancelaryjna, 
woźni policyjni, nocni stróże, personał biur 
adwokackich (jako też przedsiębiorstw 
gospodarczych), o ile odnośne osoby są 
zatrudnione, jako urzędnicy biurowi, po­
mocnicy lub robotnicy, z wyjątkiem osób, 
do których z powodu wyższego wykształ­
cenia i stanowiska społecznego przepis 
ustawy się nie odnosi (jak asesorów itd.) 
Dalśj zgodziła się konferencya na to, 
ażeby obowiązkowi zabezpieczenia podle­
gali robotnicy zatrudnieni przez kilku pra­
codawców, robotnicy portowi, zatrudnieni 
przy budowie dróg, praczki, chodzące od 
domu do domu itd. Następne obrady kon­
ferencji dotyczyły zabezpieczenia robo­
tników rolnych od nieszczęśliwych wy­
padków. Obowiązek zabezpieczenia się 
wypowiedziano dla mniejszych gospodarzy 
i ich żon, o ile roczny ich dochód (z sa- 
mśj pracy niejprzekracza 2000 m. I przed­
siębiorstwa pszczelnicze podlegają aseku­
racji. W sprawie ogłoszenia przepisów 
ku zapobieżeniu nieszczęśliwym wypadkom 
nie powzięła konferencya żadnój decyzyi, 
uważającunormowanie sprawy tej za przed­
wczesne.

ROSTA.
* Petersburski korespondent „Czasu“ 

pisze co następuje:
Rosyjskie ministerstwo sprawiedliwości za­

rządziwszy specyalne dochodzenia, poczęło wy­
dawać drukiem, w ograniczonćj wszakże 
liczbie egzemplarzy i bez zezwolenia sprze­
daży w handlu księgarskim, spisy rodzin 
szlacheckich i posiadanych przez nie majątków 
ziemskich, oraz z zaznaczeniem tytułów posia­
dania : drogą kupna, spadku lub dotacji z ra­
mienia rządu. Do rubryki kupna majątku 
dają się komentarze i czynią się coraz to no­
we dochodzenia o czasie nabycia, a w rubryce 
donacyjnej drobiazgowe szczegóły odnośnie do 
tego, czy donacja nastąpiła obecnie, czy da­
wniej, a w ostatnim razie komu z przodków, 
kiedy i za co. — Wobec przeszłorocznych 
ukazów carskich, podnoszących znaczenie 
„dworjaństwa“ rosyjskiego, wobec tej 80 mi­
lionowej pożyczki banku szlacheckiego, która

czyniąc ulgę troskom szlachty o ehleb po­
wszedni, miała ułatwić jój dominujące stano­
wisko w państwie, trudno przypuścić, aby 
krok rzeczony ministerstwa sprawiedliwości 
miał dążyć do ścieśnienia i uszczuplenia sze­
regów tegoż „dworjaństwa“ — wbrew woli 
cara. Jeleli więc wogóle może on mieć na 
celu widoki jakiegoś ostracyzmu, to chyba nie 
przeciw „dworjaństwu* rosyjskiemu, ale prze­
ciw szlachcie nieroeyjskićj. — W mniemaniu 
tern zdąje się utwierdzać wiadomość z wio­
sny r. b. o tóm, że rząd rosyjski pragnąc 
uszczuplić zastęp szlachty inflanckiłj, czyli, 
iak się Rosjanie wyrażać lubią, baronów knr- 
ladzkich, estońskich i wogóle nadbałtyckich, 
zarządził sprawdzenie tytułu ich własności 
i posiadania, przyczćm nie bardzo uwzględnia­
no prawo przedawnienia, bo wysłannicy rzą­
dowi mieli się udawać aż do archiwów 
stokholmskich i szperać w epoce panowania 
szwedzkiego i polskiego w Inflantach. — Czy 
jednak ta krucyata przeciwko szlachcie ma się 
ograniczyć tylko do Inflant? Elaborat mini­
sterstwa sprawiedliwości szersze zakreśla jój 
zadanie. Bo oto jednoczesne rozporządzenie 
wtórującego mu ministerstwa spraw wewnę­
trznych przenosi nas w tój samój sprawie na 
Litwę i Ruś. W myśl tego rozporządzenia 
ma się odbywać „reorganizacja“ tych tak zw. 
szlacheckich zgromadzeń deputackich Litwy 
i Rusi, gdzie na podstawie uchwały tychże 
zgromadzeń prawo dziedziczenia majątków 
przeszło na linie boczne i gdzie „uchwały 
opierały się na dokumentach nieautentycznych, 
nie zatwierdzonych przez departament heraldyi 
lub zatwierdzonych mylnie,“

Program
nroctystetto oteMo 500-iiij raniej

urodzin św. Jana Kaniego.

Uroczystość obchodu 500-nój rocznicy nro- 
dzin św. Jana Kantego odbędzie się w dniach 
19 i 22 października 1890 r.

Dzień 19 października. O godzinie 10 
rano odbędzie się w kościele św. Anny so­
lenna suma z kazaniem. Celebrować będzie 
Jego Eminencja ksiądz Kardynał, Najprze- 
wielebniejszy Książę Biskup krakowski; kaza­
nie wypowie Przewielebny ksiądz kanonik i 
prof. Pelczar.

W nabożeństwie tóm weźmie udział Uni­
wersytet Jagielloński, którego św. Jan Kanty 
był profesorem. O godzinie 9*/« przybędzie 
Senat akademicki z profesorami i zajmie przy­
gotowane miejsca.

Obok uniwersytetu weźmie udział repre­
zentacja rady mia9ta Krakowa, jak również 
ciała nauczycielskie szkół średnich i reprezen- 
tacya szkół ludowych.

Około ołtarza świętego Jana Kantego, 
oraz naprzesiw Ołtarza Wielkiego, tuż za krze­
słami profesorów, zajmie miejsce młodzież aka­
demicka.

Dzień 22 października. W dniu tym od­
będzie się w Kętach procesya do miejsca, w 
któróm się urodził św. Jan Kanty. W pro- 
cesyi tój wezmą udział reprezentacje: Uni­
wersytetu Jagiellońskiego: profesorów i mło­
dzieży ; rady miejskiój krakowskiój; obywateli 
krakowskich z poza rady; profesorów i mło­
dzieży z innych zakładów szkólnych. W tym 
celn zgromadzą się uczestnicy na dworcu kolei 
północnój w Krakowie o godzinie 6’/2 z ra­
na, zkąd osobnym pociągiem wyjadą do Kęt. 
Przyjazd tamże o godzinie 101/» przed po­
łudniem.

Z dworca kolei w Kętach wyruszy po­
chód w następującym porządku : 1) Bractwa
miejscowe; 2) Młodzież szkolna miejscowa; 
8) Reprezentacje młodzieży szkół krakowskich; 
4) Reprezentacya młodzieży Uniwersytetu Ja­
giellońskiego ; 5) Reprezantacya eiał nauczy­
cielskich szkół średnich i Indowych krakow­
skich ; 6) Reprezentacya obywateli krakow­
skich ; 7) Reprezentacya Rady miejskiój kra­
kowskiej , 8) Reprezentacya Uniwersytetu Ja­
giellońskiego ; 9) Chór akademicki; 10) Prze­
wielebne duchowieństwo; 11) Celebrans; 12) 
Zamykać będą orszak reprezentanci władz 
rządowych, autonomicznych ; Rada miasta Kęt.

Utrzymanie porządku i wskazanie każdój 
reprezentacyi właściwego miejsca w pochodzie, 
a następnie w kościele i przed kościołem, na­
leży do komitetu miejscowego.

Po przybyciu procesyi do kościoła roz- 
pocznie się Suma solenna, celebrowana w razie 
przybycia przez Jego Eminencyą Księdza- 
Kardynała Najprzewielebniejszego Księcia-Bi- 
skupa Krakowskiego, z kazaniem, które wy­
powie Przewielebny JX. Prałat i profesor 
Chotkowski.

Po nabożeństwie wskaże komitet miejsco­
wy uczestnikom obchodu miejsce wypoczynku, 
po którym nastąpi powrót do Krakowa o go­
dzinie 6’/a wieczorem.

Tegoż dnia odprawi się w kościele św. 
Anny w Krakowie o godzinie 9 z rana solenne 
nabożeństwo dla młodzieży szkół średnich 
wraz z kazaniem. Młodzież pod przewodni­
ctwem nauczycieli zgromadzi się w kościele 
przed godziną 9 i zajmie wskazane, a dla 
każdój szkoły z góry oznaczone miejsca.

Bliższe ułożenie porządku pozostawia się 
Wielebnym XX. Katechetom w porozumieniu 
z dyrekeyami szkół średnich?

Z Komitetu urządzającego obchód 500 
rocznicy urodzin św. Jana Kantego.

Kraków, 6 października 1890 r.
Ks. Józef Pelczar, przewodniczący.

Dwunaste sprawo!lanie roczne
zakładu leczniczego p. radzcy zdrowia 
dr. Wicherkiewicza, dla ubogich chorych 
na oczy, w Poznaniu, św. Marcin Nr. 6, 

za rok 1889 opiewa:
Ze sprawozdania niniejszego, którego wy­

gotowanie dla licznych przeszkód i w ty»

roku trzeba było opóźnić, wynika, iż działal­
ność naszego zakładu we wszystkich kierun­
kach prawidłowy dalszy wzięła rozwój; ni« 
tylko ogólna ilość chorych, którzy w ciągu 
roku 1889 zasięgali w poliklinice naszój po­
mocy, ale przedewszystkiem ilość chorych le­
czonych stale w zakładzie, znowu w minio­
nym roku w porównaniu do poprzednich pod­
niosła się.

Nie chcąc powtarzać się, nie będziemy tu­
taj pojedynczych przytaczać liczb — czytelnik 
łaskawy, interesujący się zakładem, sam zna­
jąc naszego sprawozdania rozkład, którego i 
tym razem nie zmieniliśmy, i posiadając da­
wniejsze sprawozdania,’będzie umiał stósowne 
powziąć o rozwoju zakładu wyobrażenie, ze­
stawiając sobie odpowiednie w poj.dyńczych 
działach liczby.

Że w nierównie większym stopniu znie­
woleni byliśmy udzielać nie tylko pomocy le­
karskiój, ale także i stałego utrzymania w za­
kładzie naszym chorym ubogim bezpłatnie, 
(875 osób było przez 8322 dni bezpłatnie 
utrzymywanych) to służyć może za dowód 
z jedoój strony potrzeby takiój instytucji, 
z drugiój zaś strony coraz większego zainte­
resowania się rozmaitych władz, które znając 
stósunek zakładu do prowincyonalnój admini­
stracji, coraz częściój potrzebującym pomocy 
lekarskiój wskazują drogę, którą w celu do­
stania się do zakładu obrać trzeba, lub wy­
rabiają wolne miejsca w zakładzie.

Życzyćby tylko wypadało, aby, na co już 
w dawniejszych sprawozdaniach zwracaliśmy 
uwagę, tempo postępowania urzędowego, nieco 
stało się szybciejszóm. I teraz bowiem zdarza 
się jeszcze nieraz, iż chory, o którego przy- 
ęcie władza odpowiednia wniosła podanie do 

nas, i natychmiast została powiadomioną, iż 
chorzy znajdą niezwłocznie wolne miejsce, do- 
pióro w pół roku do zakładu przybywa. Gdy 
się zważy, że w naszych stósunkach ubogi 
wyrobnik wnoszący o pomoc, już musi być 
dotkniętym chorobą w stopniu nie dozwalają­
cym zwłoki, to można sobie łatwo wyobrazić, 
co się z okiem takiego chorego po npływie 
kilku lub kilkunastu miesięcy Btanie i stać 
musi. To tóż nie wiedząc, na którym punk­
cie postępowania administracyjnego sprawa do- 
znaje zwłoki, zanosimy w imię ludzkości usilną 
prośbę do wszystkich ineteresowanych kół, aby 
wcześnie podania takich chorych wyprawiały 
do nas, & nasze odpowiedzi do chorych, napo­
minając tychże, aby bez zwłoki do leczenia 
się stawili.

Przy tój sposobności przypominamy ró­
wnież, iż chory żaden w stanie niechędogości 
do zakładu przyjętym być nie może. Zdarzało 
się zaś, iż mimo piśmiennego zastrzeżenia pod 
tym względem, nadsyłano nam, nawet z dale­
kich bardzo stron, ludzi tak zaniedbanych i 
zanieczyszczonych, iż trzeba ich było, celem 
zaopatrzenia w czystą bieliznę i oswobodzenia 
poprzedniego od pasożytniczych żyjątek ode­
słać do domu, lub, gdy cierpienie oka zwłoki 
w leczenin nie dozwalało, sprawę czyszczenia 
z niemałymi trudami na miejscu w kąpieli 
podejmować i chorego w bieliznę zakładową 
zaopatrywać.*)

Raz więc jeszcze usilną prośbę ponawiamy, 
aby odpowiedni pełnomocnicy władzy lub chle­
bodawcy nie tylko na stały pobyt do zakładu 
udającym się chorym przypominali, iż tylko 
starannie oczyszczeni i opatrzeni w czystą 
bieliznę mogą być przyjęci, ale nadto sami 
przed odesłaniem tychże o zastósowaniu się 
do tego przepisu przekonać się zechcieli.

Zdarza się tóż niekiedy, że chory po zba­
daniu jego stósunków materyalnych przez za­
rząd zakładu i na własne życzenie do I klasy 
kliniki ubogich zostaje przyjętym, lecz po nie- 
akimś czasie z powodów nie zawsze zrozu­

miałych lub tóż mylnie ocenianych do II klasy 
przejść pragnie. Otóż może to nastąpić, ale 
tylko po dostawieniu uwierzytelnionego świa­
dectwa ubóstwa.

Dotychczas zakupiły miejsca stałe w za­
kładzie według zasad wyłuszczonych w spra­
wozdaniu z roku 1883 następujące dominia, 
powiaty i osoby prywatne :

1) Gmina miasta Krotoszyna. 2) Pan 
major Mollard z Góry. 3) Gmina miasta 
Sremn. 4) Kasa chorych w Lesznie. 5) Ma- 
ętność Siedmiorogowo. 6) Gmina miasta 

Gniezna. 7) Ordynacya hrabstwa jarociń­
skiego. 10) Majętność Posadowo. 11) Stany 
powiatu ostrowskiego. 12) Stany powiatu go­
styńskiego. 13) Stany powiatu koźmińskiego.

Dalój weszły w stały stósunek do na­
szego zakładu niektóre kasy chorych. Ży­
czyćby wypadało w interesie finansowym kas, 
a więcój jeszcze i to głównie w interesie sa­
mych chorych, aby stósunek kas chorych do 
specyalistów częściój bywał zawięzywanym, a 
dalój, aby doznał pod niejednym względem 
uproszczenia.

W obec wzmożenia się liczby chorych sta­
łych siła pomocnicza personału lekarskiego 
okazała się niedostateczną tak, że zniewoleni 
byliśmy zaangażować drugiego jeszcze lekarza 
asystenta w osobie p. dr. Bogdana Wicher­
kiewicza i to od 1 czerwca. Pierwszym asy- 
tt sntern był p. dr. H. Fraenkel. Obydwaj 
asystenci mieszkają tak samo, jak dyrektor w 
zakładzie ; w ten sposób pierwsza pomoc w 
nagłych przypadkach, każdój chwili chorym 
udzieloną być może.

Inspektorem zakładu jest p. E. Wesoło­
wski, który na żądanie udziela wszelkich stó- 
sownych objaśnień co do wolnych miejsc, wa­
runków przyjmowania do zakładu, obecności 
lub nieobecności dyrektora zakładu, daty przy­
bycia lub wyjścia chorych z zakładu i t. d.

Zamiejscowym chorym (poliklinika) udzie­
lano rady i pomocy co dzień, z wyjątkiem 
niedziel i świąt, od 1—3 po południu.

*) Ponieważ zakład nie ma Stosownych środ­
ków na to, by osobny dla chorych ubogich spra­
wiać zapas bielizny, przeto z wdzięcznością przyj­
muje na ten cel znoszoną męzką i żeńską bieliznę.

Kończąc nużą kronikę i ubiegłego nkfl, 
nie możemy pominąć nadarzającej się sposo­
bności, by nie wyrazić naszego uznania i 
wdzięczności za wielką gorliwość i opiekę, 
okazywaną ubogim chorym ocznym naszój 
dzielnicy, praedewszystkićm staroście krajo­
wemu p. hr. Posadowtkiemu, dalój pp. radz- 
oob ziemskim powiatów: obornickiego (obe­
cnie prezesowi policyi poznańakiój), poznań­
skiego, jarocińskiego, średzkiego, pleszewskie- 
go, chodziezkiego i t. d.

Dochodu było 19,776 63 ». rozchodu 
24,110.6 m.,do ściągnięciapozostaje 6233.12m.

Dawców liczył zakład następujących: 
1) Stałych : pani majorowa Mollard z Góry, 
ks. kan. Maryański z Poznania, ks. prołxszcz 
Krzesiński, ks. prób. Usorowski ze Skoków, 
ks. prób. Chmtowicz z Miejskiój Górki, 
ks. prób. Cichowicz z Łcdzi, ks. prób. Ra­
decki z Szubina, ks. prób. Kegel z Kroto­
szyna z r. 1889 i 1890, ks. preb. Riedel 
z Jutrosina, Dominiom 8okołów pod Śmiglem, 
którzy złożyli razem 188 marek. — 2) Je­
dnorazowych : p. major Mollard z Góry, 
ks. prób. dr. Kubowicz, ks. prób. Sobecki 
ze Słupów, ks. prób. Terczewski z Komornik, 
ks. prób. Dolny z Niechanowa, ks. Kretschmer 
z Kcyui, ks. kan. dr. Kantecki z Gniezna, 
pani radczyni Dernen z Wrześni, p. Gaebler 
z Poznania, p. Aleks. Karłowski z Daków, 
pastor Dietrich z Szamocina, dr. Wicherkie- 
wicz, pani Klitzing z LU bon, p. Boi. Bro­
nikowski z Poznania, p. Eskard, obwod. ko­
misarz z Trzemeszna, którzy złożyli razem 
430 marek.

Surę płótno i starą bieliznę przsłali ła­
skawie: pani Reichert, pani Mannheimer Hen­
ryka z Poznania, pani Schreiber z Berlina, 
panna Białkowska z Lubostronia, panna Kar- 
wska Aniela z Poznania, panna Daszkiewicz 
Halina z Poznania.

Ze statystyki dowiadujemy się, iż mimo 
ogólnego przyrostu chorych liczba tychże z 
miasta Poznania zmniejszyła się z 1916 na 
1512. Jeżeliby to nie było czystą przypad­
kowością — pisze sprawozdawca — przy­
czyny sznkaćby wypadało w tern, iż z po­
mnażaniem się kas chorych coraz częściój 
członkowie tychże zasięgają w pierwszój linii 
rady swych lekarzy kasowych, którzy też 
tylko z ciężłzóm cierpieniem, obrażeniem lub 
wadami oka wymagającemi badań «ptycznych 
odsyłają chorych specyaliście. Za to powiat 
i obwód poznański daleko liczniejszego dostar­
czyły w ubiegłym roku kontyngensu chorych, 
aniżeli w roku poprzedzającym (727 resp. 
1163 i 447 resp. 919.

Z dalszego sprawozdania dowiadujemy się, 
że operacyi ważniejszych wykonano w minio­
nym roku 517, pomiędzy temi pokaźną liczbę 
przedstawiają operacye soczewki (164). Sa­
mych zaś katarakt późnego wieku operowano 
przeszło 100, i to wedłng zasad i sposobów 
wyłuszczonych w dawniejszych pracach, tylko 
że cięcie płatowe i zachowanie tęczówki czę­
ściój daleko doznawało zastosowania.

Operacyę zózu wykonano 30 razy.

aiejscowa, Browincyonalna i zasraniem.
Poznań, sobota 11 października.

* Doniesieni* urzędowe. Król nadał wy­
służonemu stróżowi koszar Oleszakowi w Po­
znaniu powszechną oznakę honorową.

Król mianował dotychczasowego pierwszego 
nauczyciela przy seminaryum nauczycielskim 
w Tucholi ks. Aleksandra Jabłońskiego dyre­
ktorem seminaryum, a ministerynm oświaty 
pornczyło mu posadę dyrektora tamże.

* Teatr polski w Poznaniu. W sobotę po 
raz pierwszy komedya Sardon i Delandse'a „Te­
ściowa“.

W niedzielę po raz drugi komedya Ba­
łuckiego „Klnh kawalerów“.

* Wydawanie biietów na przedstawienia 
pani Modrzejewskiej nastąpi w dal­
szym ciągu w dniu 13 bm. od godz. 4 do 7 
po południu w kasie teatralnej. Zamówione 
bilety wykupić należy najpóźniej do 
dnia 15 bm. włącznie.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia
12 b. m. o godzinie 6 wieczorem w kawiarni 
przy nlicy Wrocławskiój nr. 9 (wchód z nlicy 
Gołębiój) na I piętrze. Porządek obrad: 1) 
ustanowienie godziny zebrań; 2) słów kilka 
o pijaństwie w Galicyi; 3) deklamacya.

Uprasza się o liczne i wczesne przybycie. 
Polecamy przy tój sposobności kawiarnię, w któ- 
rój się odbywają zebrania, mianowicie rodakom, 
przybywającym z prowincyi. Ceny za potrawy 
i napoje są bardzo umiarkowane.
Przypominamy, że roczna składka w „Jutrzence“ 
wynosi tylko 1 m. 20 fen., a można ją nad­
syłać znaczkami pocztowemi pod adresem: 
„Józef Chociszewski, Poznań“. Zarząd.

* Walne zebranie Towarzystwa Młodzieży 
Knpieckiój odbędzie się w poniedziałek dnia
13 b. m. wieczorem punktualnie o godzinie 
81/» w lokalu własnym.

* Ćwierćroczne walne zebranie Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
przyszły poniedziałek dnia 13 b. m. na sali 
p. B. Kaolla. Początek o godzinie 81/! wie­
czorem. Na porządku obrad sprawozdnnie za­
rządu z ćwierćrocznych czynności Towarzy­
stwa i wybór prezesa. Z powodu ważności 
walnego zebrania jak najliczniejsze przybycie 
członków bardzo p«żądane. Zarząd.

* Od Dyrekcyi Towarzystwa Przemysło­
wego w Poznaniu odbieramy w sprawie roz­
poczęcia się w szkole wieczornój nauki w pół­
roczu zimowem następujące pismo:

„Szanownym Pryncypałom rzemieślniczym 
donosimy niniejszóm, że w szkole wieczornój



roipocznie się w przyszły poniedziałek, 13 
b. b. o godzinie 6 wieczorem nanka podług 
piano lekcji na półrocze zimowe.

Lokale szkoły téj znajdują się przy Szkól- 
néj ul. nr. 6, na II pięirze, a lekcje odby­
wać się co niedzielę od godziny 2 do 4 po 
południu, poniedziałek, środę, czwartek i pią­
tek od godziny 8 do 9*/« wieczerem.

W zakres nauki, którćj prócz dyrygenta 
szkoły p. Kużaja dwóch jeszcze nauczycieli 
udziela, wchodzą następujące przedmioty: ję­
zyk polski i niemiecki, rachunkowość, rysunki, 
korespondencja w obydwóch językach, prowa­
dzenie książek, jeografia i kaligrafia.

Opłata szkólna wynosi na cale półrocze 
tylko 2 mr., lecz ubodzy a pilni, regularnie 
na lekcje uczęszczający i dobrze się prowa­
dzący uczniowie mogą i od téj opłaty, być 
zwalniani.

Podając powyższe ogłoszenie do wiadomo­
ści panów majstrów i pryncypalów rzemie­
ślniczych, wzywamy i prosimy ich gorąco, aby 
powierzonych sobie w naukę terminatorów 
znaglali do zameldowania się i do regularnego 
uczęszczania do szkoły wieczornéj.

Młodzież, nie znająca doniosłości nauki, 
spędza chçtniéj czas wolny w inny sposób, 
niż przy nauce ; rzeczą jednakże jéj majstrów 
jest wpływać na młodzież, aby w czasie od 
pracy wolnym starała się o uzupełnienie i 
rozszerzenie swych wiadomości, ku czemu 
piękną sposobność daje nauka w szkole wie­
czornéj. Oczekujemy wjęc licznych zgłoszeń. 
Takowe przyjmują nauczyciele podczas godzin 
szkólnych.

Dyrekcya
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

I z naszéj strony wypowiadamy przekona­
nie, że pp. przemysłowcy, w przeświadczeniu 
swego zadania i obowiązku znaglać będą swych 
terminatorów do uczęszczania na lekcye szkoły 
wieczornéj.

* Zwracamy uwagę Szanownéj Publiczno­
ści na magazyn mód „Maison Nouvelle“, otwo­
rzony tu przy ulicy Mlyôskiéj nr. 20. Wła­
ścicielka tegoż, panna Jadwiga Czerwińska, 
wydoskonaliła się w kroju, ubieraniu kapelu­
szy, szyciu i stroju w Paryżu, zkąd powróciła 
chlubnie polecona. W dzisiejszych czasach, 
gdzie warunki życia są coraz trudniejsze, przy­
łożyć musimy ręki do wielkiego dzieła oszczę­
dności; nie wypływa ztąd jednak aby suknie 
nasze źle leżeć miały lub niegustownie miały 
być zrobione — a przecież Polki, tak jak 
Francuzki, zawsze powabem stroju się odzna­
czały. Krój, to sztuka — a dobrze zrobiona 
suknia to także w swym rodzaju małe arcy­
dzieło. Posiada miasto nasze kilka dobrych, 
lecz drogich składów mód, lecz nie posiadamy 
żadnego dobrego z cenami przystępnemi. Mamy 
nadzieję, że skład p. Czerwiôskiéj jedno z dru- 
giem połączyć potrafi, i że skład ten odzna­
czać się będzie akuratnością i porządkiem w ra­
chunkowości. — Witamy więc mile właścicielkę 
„Maison Nouvelle“ i powodzenia życzymy!

* Zwracamy uwagę na anons pp. Kola- 
nowskiéj i Langa, które tu założyły przy 
Wodnéj ul. 1 „Nową Księgarnią Katolicką“.

* Wczoraj rano około godz. 6 rzuciła 
się na bruk z pierwszego piętra przy ulicy 
wysokiej nr. 3 w napadzie obłąkania 64 le­
tnia Amalia Reetz ; pokaleczoną staruszkę 
odwieziono do szpitala, gdzie niebawem ducha 
wyzionęła.

* Były dyrektor tntejszéj poczty glôwnéj, 
Geffers, zmarł nagle dnia 8 b. m. w Hali.

* Nauczyciel zwyczajny Jendrtzok (zape-

wne Jędrzak) przy seminarynm nauczycielskiem 
w Pilchowicach przeniesiony został do Bernina- 
ryum w Paradyżu, a zatrudniony przy tntej- 
szćm gimnazjum re&lnćm kandydat Bock prze­
kazany gimnazyum Fryderyka Wilhelma.

* Dnia 6 b. m. w kościele Bożego Ciała, 
w kaplicy Najśw. Mery i Panny, zawartym 
został związek małżeński pomiędzy panem 
dr. Stanisławem Lazarewiczem z Żuławy na 
Słązku a panną Klandyą Sobeską, córką 
zmarłego a powszechnie szanowanego dyrekto­
ra sądu w Międzyrzeczu. Aktu ślubnego do­
pełnił stryi panny młodćj ks. dziekan Sobeski 
ze Słupów w asystencji wuja pana młodego 
ks. proboszcza Sobeskiego ze Zbąszynia. 
Szczęść Boże młodćj parze!

* Dziś rano wykoleił się podobno pociąg 
pod Złotnikami (Gttldeuhof). Bliższe szczegóły 
katastrofy nie znane.

* Ciągnienie drugićj klasy 183 loteryi pru- 
skićj odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 li­
stopada.

* Fizykiem powiatu gostyńskiego miano­
wany został lekarz praktyczny dr. Hirschfeld 
z Wąbrzeźna.

* W Miłosławiu w niedzielę dnia 12 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w sali Bazarowćj 
urządza grono dzieci ze współudziałem star­
szych przedstawienie teatralne i żywe obrazy, 
na które gości tak miejscowych jak i zamiej­
scowych grzecznie zaprasza. Dochód przezna­
czony na cele dobroczynne. Po przedstawie­
niu zabawa z tańcami.

* Trzemeszno. Do więzienia tutejszego 
sądu przyprowadzono we wtorek jakiegoś 
mężczyznę (mówią, żęto pensyonowany major), 
który w wagonie pociągu pomiędzy Mogilnem 
a Toruniem strzelił do jakiejś pani, ale jej 
nie ranił. Przyczyny tego zamierzonego mor­
derstwa dotychczas nie wiadome.

* Piła. Podczas wyborów do parlamentu nie­
mieckiego przyaresztowali sołtys Busse i ławnik 
Vogel przewodniczącego w wolnomyślnćm sto­
warzyszeniu robotników Dessaua za rozdzie­
lanie kartek z nszwi.kiem (kandydata wolno- 
myślnego, adwokata Flatana. Przyaresztowa- 
nego nawet podobno pobito. Sprawa ta to­
czyła się obecnie przed Izbą karną w Pile o 
pozbawienie wolności i ciężkie pokaleczenie. 
Busse i Vogel skazani zostali na karę wię­
zienną ; oprócz tego musi Busse wypłacić Des- 
sauowi 1000 marek wynagrodzenia.

* Bydgoszcz. Na konferencji landratów 
załatwiono się z porządkiem obrad, jak nastę­
puje : Co do punktu 1, dotyczącego działalno­
ści fungnjących w Księstwie od 1 kwietnia 
roku bież, wydziałów powiatowych, oświad­
czono, że wydziały te mają wprawdzie wiele 
pracy do pokonania, iż atoli w ogóle sprawy 
idą dobrze. Kwestya, czy landrat lub komi­
sarze obwodowi są policyjnemi władzami dro- 
żnemi w myśl odnośnego prawa, nie zała­
twiono. Punkt 3 o powiatowych kasach oszczę­
dności nsunięto z porządku obrad. O osta­
tnim punkcie, dotyczącym współdziałania komi­
sarzy obwodowych przy zabezpieczaniu na sta­
rość i kalectwo, referował landrat Unruh z 
Bydgoszczy. Stósownie do jego wniosku uznano, 
że komisarze obwodowi w większych obwo­
dach mają bardzo wiele pracy, należy im się 
więc wynagrodzenie czy to z kasy państwa, 
czy też prowincyi lab powiatu.

* Susz. Komisja kolonizacyjna nabyła w 
tych dniach na licytacyi dobra rycerskie Gnl- 
bień, położone w powiecie suskim w Prusach 
Zachodnich, należące do p. Weddinga, Niemca, 
za cenę 375,000 marek. „Freisinnige Zeit.“

Bilans Banku Włościańskiego
z końca września 1890.

Sumy obrotowe. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

Rach. kapitału zakładowego1) . . 600000 600000
» akcyi rezerwowanych . . 28200 — — — 28200 — — —
» funduszu rezerwowego . . . — — 76861 — __ _ 76861 __
» deleredere.............................. — — 196277 — — — 196277 __
» hipotek..................................... 449662,99 114589 75 335073 24 __ __
h fund, amortyzacyjnego . . 3 — 239 69 __ _ 236 69
» depozytów A.2) wyp. 3 d. . 127055693 1879736 07 — — 609179 14
» depozytów B.2) wyp. 3 m. . 3659098 72534 59 __ — 35943 61
» depozytów C.2) wyp. 6 m. . 156282Í33 766543 59 __ — 610261 26
w weksli w portef. .... 2604457 82 2389100 36 215357 46 __ -
w weksli redyskontow. . . 127207237 916048 87 356023 50 __ _
» różnych debit, i kredyt. . 6570555¡69 6420563 63 §75961 67 225969 61
» pożyczek lombard...................... 885446 85 730626 97 154819 88 __ __
» efektów3) .............................. 3843017 67 2562049 73 1280967 94 __ _
n kancyi . . .... 1382315 20314 77 __ _ 6491 62
w nieruchomości .... 715485 646 50 6507 35
» procentów........................ 44543 42 96899 61 — — 52356 19
» prowizyi .... 152515 8465 90 __ _ 6940 75
w ruchomości........................ 1088(20 — _ 1088 20
» kosztów handlowych . . . 15709 32 805 33 14903 99 __ __
» zysków i strat......................... 64625 — 64625 — __ __
» papierów wart. obc. . . . 721978822 3874878 94 3344909 28 __ __
» papierów wart. rep. , . . 3823240 - 2411550 — 1411690 _ __ -
» obliga z weks. i zpap.wart. dep. 7219006 63 12331629 41 __ _ 5112622 78
» dywidendy za r. 1885 66 — 308 __ _ 242
» „ za r. 1886 (71/s°/o) 22 — 440 — __ _ 418 ■
» „ za r. 1887 (72/3%) 69 — 667 — — __ 598 __
w „ za r. 1888(8%) 648 — 1392 — — __ 744 ■ .
» „ za r. 1889(878%) 44300 — 50000 — — 5700 ■
n tantyemy 6780 — 6780 — — ___
n kasy4) . , . . - . 13645049 69 13629711 05 15338(64 — —

Suma 49124284¡76 49224284¡76| 7540841 65| 7540841|65
J) Akr.ye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnóm pośre­

dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 135®/o.
2) Kapitały przynoszące deponentom stósownie do warunków wypowiedzenia od 3% 

de 4 procent. '
. 3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne;

obligacye powiatowe; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.
) Prócz gotówki w niemieckićj walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie i 

monety zagraniczne.
Poznań, 9 października 1890.

Bank "Włościański.
Dr. Buski.

pisze z tego powodu: „Z funduszu stnmilio- 
nowego zakupiła komisja kolonizacyjna obecnie 
w czysto niemieckićj okolicy dobra. Nie było 
najmniejszej obawy, że dobra pójdą w ręce 
polskie, stawiło się bowiem na termin subha- 
stacyjny wielu kupców niemieckich, którzy 
także licytowali, mimo to licytował i przeli­
cytował ich radzca rejencyjny w imieniu ko­
misji kolonizacyjnćj. Z jakiego powodu użyto 
tntaj funduszy państwowych? Zajście to zro­
biło w Prusach Zachodnich, jak nam ztamtąd 
donoszą, wielkie wrażenie.“

Komisja kolonizacyjna, jak widzimy, 
staje się konkurentką dla samych Niemców, 
powinni się zatem nawet w interesie własnym 
postarać o jśj usunięcie.

* Wrocław. Niniejszćm mamy zaszczyt
Szan. Publiczność polską we Wrocławiu naj­
uprzejmiej zawiadomić, że w niedzielę dnia 
12 października r. b. odbędzie się na sali 
Dorna przy ulicy Piaskowćj nr. 18 (Neue 
Sandstrasse) posiedzenie Koła śpiewackiego 
„Lutnia wrocławska.“ Program jest następu­
jący : 1) Zagajenie zebrania. 2) Śpiew zbio­
rowy na cztery głosy: „Boże coś Polskę“ 
Alojzego Felińskiego. 3) Wykład z dziedziny 
śpiewu. 4) Wiersz: „Witajcie pieśniarze“ 
Wł. Z. 5) Śpiew osobowy z towarzyszeniem 
fortepianu: „Lśni blaskiem kwietnia błoń“, 
mel. Stef. Burzyńskiego. 6) Gra na cytrze: 
„Marsz myśliwpju“ Jos. Rexner. — Przesta­
nek. — 7) Śpiew zbiorowy na cztery głosy : 
„Hćj! Mazury, hejże ha!“ 8) Wiersz:
„Pieśń wajdeloty“ Mickiewicza. 9) Śpiew oso­
bowy z towarzyszeniem cytry : „Porównanie“ 
prof. Mazurowskiego. 10) Wiersz: „Złote 
serce“ Lenartowicza. 11) „Cylinder“, monolog 
z repertoaru Coquelina. 12) Śpiew zbiorowy 
na cztery glosy: „Dobranoc“ słowa L. Noela, 
melody a Kie wieża.

Miło nam nadmienić, że w zebraniu tćm 
mogą wszystkie warstwy społeczeństwa na­
szego brać udział, gdyż „Lutnia wrocławska“ 
ukaże się w całój pełni swego popisu i nie­
zawodnie spełni swoje zadanie należycie.

Wrocław, 5 października 1890.
Zarząd

„Lutni wrocławskiej" Koła śpiewackiego polsk.
T. Hoffmann, Z. Liebek,
przewodniczący. pisarz.
* W Krakowie i Lwowie padał w środę 

śnieg, jak tamtejsze gazety donoszą.
* W okolice Poznania wybrali się dalecy 

goście. Jak „Kuryer Warsz.“ donosi przy­
byli w poniedziałek do Warszawy konno dwaj 
sportsmani pp. Ludwik Wolff z Chruszczyc w 
powiecie łuckim, gubernii wołyńskićj, i Ka­
rol Dalmont, Francuz, bawiący w gościnie 
u pana Wolffa, udając się do Księstwa. 
W dalszą podróż puścili się we wtorek. 
Jeźdźcy, pomimo, iż robią dziennie po 10 mil 
z górą, mają się zupełnie dobrze; również ich 
konie, czterolatki półkrwi, są w doskonałym 
stanie zdrowia. Powrót nastąpi również konno 
w końcu października.

* Warszawa. Nasz ogród zoologiczny już 
nie istnieje. Walczył on najprzód z bielą 
materyalną, teraz, gdy sprawa już blizką była 
uregulowania, zdychają zwierzęta jedne po 
drugich, a to w skutek podania im niezdro­
wego ścierwu. Padłyjuż lwy, tygrysica, lisy, 
a co nie padło, to choruje. — Prof. dr. Chle­
bowski po kilkotygodniowój chorobie powró­
cił obecnie zupełnie do zdrowia. — Biskup 
dyecezyi łusko-żytomierskiój, ksiądz Szymon 
Kozłowski, powracając z Wiednia do kraju, 
zatrzymał się w Warszawie. — Car przybył 
w środę ze Spały do Niemierowic i zamie­
szkał w tamtejszym pałacu. Podążył też tam 
minister wojny.

* Przedstawienia pasyjne w Oberammergau 
zostały już ostatecznie ukończone i słynne mia­
steczko pogrąży się znów w spokoju na całych 
lat dziesięć. Zamierzano pierwotnie dać jeszcze 
kilka przedstawień w ciągu października i wiele 
osób na to liczyło, projekt ten jednak nie mógł 
już być do skutku przyprowadzonym. Gazety 
monachijskie, opisując zamknięcie widowisk, 
opowiadają, iż na ostatniem przedstawieniu nie- 
dzielnem wielu z występujących płakało, że­
gnając się ze swemi rolami na lat dziesięć, a 
może i na zawsze. Słynny Mayr, przedsta­
wiający Chrystusa, będzie musiał być w roku 
1900 zastąpiony przez kogo innego, będzie już 
bowiem za starym, obejmie zaś natomiast, jeśli 
dożyje, rolę Kajfasza. Podobnież za starym 
już będzie Hett, jako Piotr Apostoł, a i 8lein- 
bacher, przedstawiający Nikodema, musi być 
przez innego kandydata zastąpionym. Wszy­
stkie role kobiece, bez wyjątku, będą tóż mu- 
siały uledz zupełnie nowćj obsadzie. O ma- 
teryał na nowych „artystów“, o ile się zdaje, 
nie będzie kłopotu, wielu bowiem chłopców i 
niektóre dziewczęta, biorące w roku bieżącym 
udział w rolach dziecięcych, okazywały pra­
wdziwe zdolności. Za lat pięć już rozpoczną 
się nowe próbne przedstawienia, które powta­
rzać się będą co roku, aż do nowego terminu 
widowisk pasyjnych.

* List babci. Dzienniki angielskie opo­
wiadają następujące zdarzenie. Było to'przed 
kilku laty. Starszy syn księcia Walii, Albert- 
Wiktor (książę Clarence i Avondale) tak da­
lece nie umiał się ograniczać w swoich wy­
datkach, iż pensyjka chłopięca, jaką od ojca 
otrzymywał, nigdy mu nie wystarczała. Przy­
ciśnięty tóż potrzebą, pewnego razu postanowił 
napisać o pomoc do „babci“, bawiącej wówczas 
w ulubionój swojój Śzkocyi. Królowa Wikto- 
rya, zawsze bardzo oszczędna, zamiast upra­
gnionej pomocy, przysłała lekkomyślnemu wnu­
czkowi list z bardzo ostrem upomnieniem, iż 
jest utracyuszem, iż powinien ograniczać się 
w wydatkach itd, Młodziutki książę nie był 
jednak tak lekkomyślnym, za jakiego babcia 
go poczytywała. Widział wprawdzie, że w na­
desłanym liście pieniędzy nie było, ale zaraz 
przyszło mu na myśl, że mimo to sam ten list 
zawsze coś wart być musi. Jakoż nie wiele 
myśląc, postanowił go spieniężyć jako autograf 
królowćj i targ w targ otrzymał zań od je-

dnego ze zbieraczy 30 szylingów (37 franków 
50 centymów). Tak więc surowa babcia mi­
mowolnie dopomogła sprytnemu wnuczkowi. 
List ten szacują antykwaryusze londyńscy obe­
cnie na 400 franków.

• Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12go 
października św. Makoymiliana B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 20. 
Zachód o godzinie 5 minut 12.

Pojutrze dnia 13go października św. Edwar­
da króla.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 22. 
Zachód o godzinie 5 minut 10.

wiatoBoSci literactiB l arrysiyczue.

* Sienkiewicz napisał rozbiór krytyczny 
powieści Deotymy „Branki wJassyrze“. Zna­
komity autor ma w swój pracy'poddać kryty- 
cznćj ocenie całą poetyczną działalność Deo­
tymy. Będzie to niezawodnie studyum, które 
zajmie cały polski świat literacki.

* Muzyki Kościelnej wydawanój przez ks. 
dr. Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 9 i zawiera: Artykuły: Widowiska 
pasyjne w Oberammergau. — Położenie orga­
nistów — Korespondencya z dyecezyi wro- 
cławskiój.

Dodatki muzyczne: Wielki Ty­
dzień (ciąg dalszy). — Tu es Petrus na trzy 
głosy męzkie z org. ks. J. 8. (dokończenie) 
— Quem terra pontus aethera.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 15 

zawiera: Hodowla krzewów jagody rodzą­
cych w połączeniu z uprawą warzyw, opraco­
wał A. Kubaszewski. — Pytania i odpowie­
dzi. — Od Bedakcyi. — Jarmarki przypada­
jące w bieżącym tygodniu. — Ceny zboża i 
płodów rolniczych na targach w Poznaniu, 
Bydgoszczy i Wrocławiu. — Targ na bydło 
w Berlinie (urzędowe sprawozdanie miejskiój 
centralnój targowicy z dnia 6go października 
1890). — Kurs rubla i guldena austryackiego.

Ogłoszenia.

Prcyftylł <• Poiaanła.
Poznań, 10 października.

BAZAR. Koczorowski z Witosławia, br. Żół­
towski z Niechanowa, hr. Bniński z Cze- 
szewa, Tesonta Selvestrini z 8idca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Roessler z Lipska-, Denk z Kościana, Ja- 
cobsohn z Drezna, Weist z Plauen, Scza- 
niecki z Nawry, Frostmann z Bregentz, 
pani Lindner z Krotoszyna, pani Kurna­
towska z Warszawy, pani Chrzanowska z 
Królestwa Polskiego, Skrzydlewski z Me- 
chlina, Franke z Frankfurtu, Wulff do­
stawca bydła z Gestemiinde.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chłapowski z Gończa, Grośty z bratem z 
Połajewa, Eulenfeld z synem z Wrześni, 
Mellerowicz z Królestwa Polskiego, Schón- 
ner z Wrocławia, Biedermann z Lipska.

W ubiegłym tygodniu mieliśmy powietrze ostre i po­
nure. Miejscami przepadywały deszcze, które dla 
nieukończonych jeszcze siewów, nie mnićj wybiera­
nia kartofli wielką są przeszkodą. Powietrze to 
niekorzystne według badań meteorologicznych zdaje 
się jeszcze dłuższy czas potrwa. W handlu zbo­
żowym w ogóle mało zaszło zmiany. Na naszym 
rynkn zauważyliśmy trochę więcćj dowozów, t po­
wodu czego handel się nieco ożywił. Pszenicy mało 
dowieziono, ale i reflektantów na nią nie było wielu, 
to też ceny o 4 mrk. mnićj więcćj na węcpln się 
obniżyły. Żyta więcćj dowieziono i w artykule 
tym przyszło’ też do większych obrotów, wszelako 
ceny nie były wstanie się utrzymać i doznały zni­
żki o 3 marki na węcpln. Owsem i jęczmieniem 
mnićj handlowano, a artykuły te takie na cenach 
cokolwiek ucierpiały.

(K) Fwaań, 11 października — (fljnwo- 
i a i u I , giełdowe.)

Stan powietrza deszcz.
Zyto, bez handlu.
Okowita: wyżćj.

Cena wypowiedz. - ,—. Wypowiedziano — 
f miejscu (bez heczzi) tow. opodat. 60-ta 03,80 pł.,
7 -ta 44 20, październik 60-ta 62,40, 70-ta 42,80, 
listopad 60-ta —, 70-ta —m.

^0prawoadaaie (l » < u s * s).
Okowita (z heazką) za 100 litr. 10,000*/, 

Tralles. Wypowiedziano —,— Iltrćw. Oeaa wy- 
oowlsdziani. —mrk. w miejsca buz beczki 6O-ta 
83 80 mrk., 7 ita 44 10 m., wrzesień azrk„
październik 60-ta —,—, 70-ta 41 70 m.

rezsat, 11 pażdz. — Usny mąki. Pszenna 
27,60, rżana 23,6u za 10O kilogr.

Wroclaw, 10 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

- centn. Cena wypowiedziana-----mrk.. na
październik 176,00 żąd., październik listopad 169,0 
żąd., li8topad-grudzień 167,00 źąd., grudzień-sty- 
czeń 167,00 żąd., Kwiecień-maj 161,00 żąd.

Okowita za (IW) Utr. a ioW/o) ezcl. 60 i 70 m. 
podatku konsum., —,—, wypowiedziano —.— litr, 
upłyń, wypowiedzenie — m.. na październik (60-ta) 
03,60 żąd., (70-ta) 43.70 żąd., październik listopad 
(60-ta) żąd., (70-ta) żąd.

Ceza nypewleśziaaa dzień 11 paźdilerzlkz: 
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk., ewiee 130,00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 60 00.

Cera wypowiedz, okowity (ezcL 60 mk. podat 
konrumc.' d la 10 pażdzienika (60-ta) 63 0") mrk., 
(70 ta) 43,70 mrk.

Biraeeln, 10 października.
P z z e u I c a spok. za 1000 kilogr. w miejson 

180—188 płacono, na październik 189,— plac., na 
listopad-grudzień —,— płacono, na kwiecień-maj 
188.0 płac., 187,6 żąd.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 168 -173 pic. na p-żdziemik 172,6 płacono,

- żąd., wrzesień październik — płac., na kwie­
cień-maj 101,76—101,5 płac.

Bamkzrg, 10 października. —Okowit» stale, 
ta pażdziemik-listopad 29 żąd., listopad-grudzień 
28 żąd., grudzień styczeń 27*/a żądano, kwiecień- 
maj 27*/a żąd. —Kawa good average Santos za 
październik 88%. grudzień 841/», za marzec 80%, 
za maj 80. Usposobienie potw. — Obrót 8000 
miechów.

Magdeburg 10 października. — O u k ie 1 ziar­
nisty excl. worka 92% 17 50, cukier złam. ezcl. 
88% 16 75, cnk. ziarn. excl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, —. Uspo­
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —. f. Ra- 
flnada chlebowa —,—, mielona rafln. II z beczką 
27,60 miel. Melis I z beczką 20 60. Stale. — 
Cukier surowy I. Prodnkt transito fr. statek Ham­
burg za październik 12,95 płacono, 13 00 żądano, 
listopad 12,77% P% 12,85 *60-1 grudzień 12,82% 
pł., 12,87% żąd., styczeń-marzec 13,07% pł., 18,10 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 248,000 ctr.

autn jpowtecr««.
•nia 10 października 1890 t. n 8 godrta!- r-n-.

a la c j e.
?
0
■a
ff

Wiatr. Stan
,:ow;etnii.

P
SLuiaghmors . . 
Aberdeen . . . 
Ohrjstiausund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . 
Haparanda 
Petersburg. ■ . 
Moskwa

708
704
762
7E3
750
751
752 
750

Płd. 4
PId. 1
Płd. W. 1
Płn.W. 3
W. 2
Płn.W. 4
Z.Ptn.Z. 3
Płd.Płd.Z. 1

zachm. 
pół zachm. 
deszcz 
deszcz 
zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
bez chmur

14
14
8

12
4

—1
1

-3
Aork. (¿ueenst 
Jherbonrg . . . 
Helder ...
Sylt...............
Hamburg . 
Swinemiude . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda ...

771
771
769
763
705
760
750
755

Płd.Płd Z. 2 
W.Płd.W. 2 
Z.Płn.Z. 2 
Z.Pln.Z. 4 
Z.Płd.Z. 4 
Z.Pln.Z. 6 
Płn.Płn.Z. 4 
Płd.W. 3

pochmurno
pół zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

13 
11
14 
13 
10 
13 
11
2

Paryż .
Monaster. . . . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. . ’) 
Monachium . ’) 
Kamienica ’) 
Berlin ... 4)
Wiedeń .... 
Wrocław . . .

772
770
771
771
772 
769 
704 
708 
763

Płn.Płn.W.2 
Płd-Płd.Z. 2 

spokojnie. 
W. 1
PłnW. 1
ZPłdZ. 4
Płn.Z. 5
Z. 8
Z. 0

bez chmur
bez chmur
mgła
pogodnie
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

2
5
4 
3 
3
5 

10
8
9

fsle d’Aix . . . 
Nizza ... 
Tryest ... .

’) Sron. s)

770 (W.Płn.W. 4 pół zachm. 
768 i W. 2lpół zachm.
770 |WJłd.W. l|pogodnie

Sron. *) Sron. *) Rosa.

7
14
12

Pogląd na stan powietrza.
Po południowćj stronie depresyi, która postą­

piła ku wybrzeżu norwegskiemu, powstała wczoraj 
wieczorem częściowa zniżka, która w nocy rozsze 
rzyła się przez południową Skandynawią ku wy­
brzeżu wschodnio-pru8kiemu. Pod jej wpływem wieją 
przy zachodnio-niemieckiem wybrzeżu aż poza ujście 
Odry silne wiatry z PłnZ. przy pomrocznem i/cie- 
plejszem powietrzu. W Niemczech południowych 
panuje bez przerwy pod wpływem zwyżki powietrze 
spokojne, pogodne i zimne, w wieln miejscach był 
tamże śron. W Skandynawii północnćj, Finlandyi 
i wewnątrz Rosyi panują mrozy.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 

w październiku.

Data 
i gońsii-e

îswraaietr Watr -ś-an
powiewa»

Tamp 
w. Cs!

Berll
TeHoap*m

, 11 października 1890. (Kursa końcowej
Kurs z

Pezselta wzmóc.
na październik.........................
na kwiecień-maj....................

t te wzmóc.
na październik.........................
na kwiecień-maj.....................

Olćj rzep. spok.
na październik ......
na kwiecień-maj....................

)k(i'- Ita słabićj.
eksportowa..............................
na październik..........................
na pażdziemik-listopad . . .
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj.........................

Owies
na październik.........................

Wyp -żyta w«p.......................... .....
Wyp. okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4%..............................
Consol. 3%%..........................
Poznańskie 4% listy zastawne , 
Peznańskie 8%% listy zastawne 
Poznańskie li nty rentowe . . .
Poznańskie oblig. ..... 
Austryackie ban Knoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6%'renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposobienie; spok.

dnia 10

187 - 
190 26

177 75 
162 75

66 10 
68 10

45 10 
44 70 
40 10
38 80
39 30

142 76
KO

40 006 
.000

9
105 80

99 60
101 70

97 40
102 76

97 40
177 60
78 40

252 90 
101 20 
72 90 
68 90 
89 90 
88 

170 76 
109 40
65 90

11

187 — 
190 76

170 75 
101 75

66 - 
68 -

44 90 
44 30 
39 80
38 60
39 —

143 - 
200 

60,«# 
,000

10
105 76 
99 25

101 70 
97 40

102 76 
97 40

177 - 
78 26 

262 10 
101 40 
72 00 
08 00 
89 75 
87 76 

170 26 
109 26 
66 76

Szozeoln. 11 października 1890. (Kursa końe.)
Knrs z dnia 10 11

Pszenloa spok.
na październik.......................... — —
na pażdziemik-listopad . . . 187 - 180 60
na kwiecień-maj.................... 184 50 187 60

Żyto słabo.
na październik ...... _ — —
na pażdziemik-listopad . . . 167 60 107 -
na kwiecień-maj ..... 161 60 160 -

Olej rzep niezm.
na październik......................... 63 - 63 -
na kwiecień-maj.......................... 68 - 58 -

Okowita bez inter.
w miejscu spożywcza.... 63 30 — —.

„ eksportowa. . . . 45 - 45 —
, na paźdz.-listopad eksp. 38 70 38 70
„ na listopad-grudzień eksp. 87 50 37 40
„ na kwiecień-maj eksp. 38 30 38 20

Petroleum
w miejscu • .... 11 00 11 60

zachm.
zachm.
pochm.

Z. burzl.
PłnZ. silny.
Z. Bilny.

*) Przez cały dzień z małą tylko przerwą deszcz. 
a) Nocą deszcz.
Dnia 10 października ¡nailmum ciepła -+ 12,9J Cel,

. . minimum oiepła H 7,5°

10 Pop. ii
10. Wie. 9
11. Ran. 7

765,0
757,6
768,9

+10,7
+19,6 
+ 12.7

btspyfliirgtw«, nana« í przemy«.
(K) Poznań, 10 pażdz. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów).

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 10 października. Ro­

dzina carska opuściła onegdaj Spalę i 
przybyła do Skierniewic; razem z nią 
przybył też do Skierniewic jenerał 
Werder.

Dodatek


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-2\gamma\10\235\0373.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-2\gamma\10\235\0374.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-2\gamma\10\235\0375.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-2\gamma\10\235\0376.tif‎

